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We Lwowie, Środa dnia 20. Lutego 1889. B ok X X V III.
Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem  niedziel i dni świątecznych- 
P r z e d p ła ta  w y n o s i:

we Lwowie z odniesieniem do domn: 
miesięcznie złr. 1‘50 kwartalnie złr 450  

Na prowincji i w całej monarchii Austro-Wegierskibj:
m ie s ię c z n ie ............................................ złr. 2‘—
kwartalnie............................................. „ 6  —
p ó łro czn ie .................................................... . 12'—

Za granicą kwartalnie złr. 7*50. 
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

tj. od 1. do ostatniego to miesiącu.
Za z m ian ę  a d re su  d o p łaca  się 20 c n t.

K am er p o je d y ń o z y  k o s z tu je  10  ct.
Redakcja ul. Łyczakowska i. 3. Teiefon 104.

— — —— — —

P rzed p ła tę  1 ogłoszenia p rzy jm u ją :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", 
ul. Łyczakowska 1. 8, tudzież „Biuro Dzienników" 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
O g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :

W PABYŻU: C. Adam (Ciborowski), me de Sainti 
Póres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogier 
(Otto Maas), Walfischgi_se 10; Bndolt Moose, Sei- 
lerstadte 2; A. Oppelik. Stubenbaate. 2. W HAM- 
BUBGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Yogier i  G. L. Danbe & Comp. — 

W WARSZAWIE: Beicbman & Frendier 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsee 6 ot. — Reklamy 
i nadesłane za wiersz mb jego miejsoe 20 ct.

Biura Redakojl I Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

Lwów d. 19. lutego.

Zamierzone ju t  dawniej ustanowienie g r .  - 
k a t .  a u f r a g a n a  w P r z e m y ś l u  ma być 
temi czasy w Wiedniu zadecydowane. Złamany 
wiekiem i chorobami ks biskup S tnpnick i, wy­
maga istotnie pomocy, której potrzebę oddawna 
już Barn odczuwał. Go do dotacji nowego sufra- 
gana, przyjął rząd na siebie obowiązek dawać mu 
pewną płacę z funduszu religijnego, reszty zaś n- 
trzymania dostarczy ordynarjat przemyski z do­
chodu swyoh dóbr stołowych.

A r c y k s i ę i n a  S t e f a n i a  wyjechała wczo­
raj wieczorem do Miramare wraz z córeczką, arc. 
Elżbietą, w towarzystwie aroyksięcia Karola L u ­
dwika Na dworcu kolejowym pożegnała odjeż­
dżających licznie zgromadzona publiczność. W ża­
łobie pogrążona wdowa nie przyjmowała przed 
wyjazdem nikogo. Jedyny wyjątek zrobiła dla bur­
m istrza m. Wiednia dr. Uhla, który wyraził jej 
w imienin miasta podziękowanie, że postanowiła 
nadal w Wiednin pozostać.

W wiedeńskiem m i n i s t e r s t w i e  o ś w i a ­
t y  zanosi się na pewne zmiany. Mówią, że szef 
sekcji, mający w swym referacie szkoły Indowe, 
dr. H e r m a n ,  ma wkrótce przejść w stan spo­
czynku, a w miejsoe jego będzie zamianowany 
szefem sekcji w temże ministerstwie radca mini- 
starjalny, dr. Edward Rittner. Dla nas byłaby to 
zmiana wielce pożądana, nietylko dlatego, że na 
stanowisku tak ważnem zyskaliśmy urzędnika ze 
stosunkami naszego krajn wybornie obznajomio- 
nego, lecz pożegnalibyśmy zarazem binrokiatę, 
zatwardziałego w swych poglądach centralisty­
cznych, i niemającego żadnego zmyśla dla auto­
nomicznego zarządn szkół Indowych w krajach 
koronnych, a szczególniej w Galicji.

Do B u d a p e s z t u  przybył wczoraj mini­
ster wojny br. B a u e r .  Cesarz przyjmował na 
andjencji hr. Juliusza Andrassego.

W sejmie przyjęto po przemowie ministra 
Tiszy sprawozdanie prezydenta Izby o ntrzymanin 
porządku, następnie rozpoczęto naradę nad § 14. 
nst. wojskowej. Debata toczyła się spokojnie bez 
żadnych przerw burzliwych.

Wybór prezesa w K o l e  p o l s k i e m  sej -  
mn  p r u s k i e g o  odłożono na czas późniejszy. Na 
razie sprawować będzie nrząd prezesa najstarszy 
z posłów.

Głośny artykuł Hatńb. Nachr., który uważano 
powszechnie za głos ostrzegający, dany przez ks. 
B i s m a r k a  n a r ó d  o w c - l i b e r a l n y  m N i e m  
o om, jest jeszcze ciągle przedmiotem dyskusji w 
prasie niemieckiej.

Augsb. Abend Ztg. podaje następujący szcze­
gół, wyjaśniający pochodzenie rzeczonego artykułu. 
Zarząd stronnictwa narodowo-liberalnego rozesłał 
był listy do kilkunastu wpływowych członków 
stronnictwa swego, ostrzegając ich przed zbyt bez- 
względnem oddawaniem się „starzającemn się jnż 
nagle kanclerzowi". Jeden z takich listów pon- 
fnych dostał się do rąk takieb, które, nie oodzie- 
lając tego zdania, zdradziły tajemnicę, i to dało 
powód do ostrzeżeń, jakie znany artyknł Hamb. 
Nachr. zawierał. Rewelacja ta sprawić miała 
w kołach parlamentarnych berlińskich wielkie 
wrażenie, dowodzi oua bowiem, że dotychczasowi 
kierownicy stronnictwa liberalnego nie myślą się 
jnż bezwzględnie naginać do życzeń kauolarza, 
przecznwająo bliskie zmiany w systemie rzą 
dowym.

Aluzję do tych przewidywanych zmian czyni 
ulegająca kanclerzowi Koln. Ztg w następujących 
słowach: „Nie możemy wcale pojąć, dlaczego dziś 
jnż lamią sobie głowę nad tern, kt,c będzie na­
stępcą ks. Bismarka. Książę jest zdrów i czer­
stwy, posiada zupelue zaufanie cesarza i Indu, i

nikt, z wyjątkiem może p. Eugeniusza Richtera, 
nie zamierza podkopywać jego władzy, aby go za- 
ztąpić kim innym. Kwestją następstwa jego mogą 
się zajmować próżniacy przy kuflu piwa, ale nie 
poważne stronnictwa polityczne. Najmniej zaś poj­
mujemy, jaką wartość może mieć wymienianie ta­
kich kandydatów na jego zastępców, którzy nie 
tają się z tern wcale, że się trzymają zdała od 
wszelkich zabiegów politycznych i oddani są wyłą­
cznie zadaniem powołania swego".

Ostatnie słowa są alnzją do wzmianek o hr. 
Waldersee, jako domniemanym następcy księcia 
Bismarka.

Osławiony pastor S t o e c k e r  — jak słychać 
—  ma być uwolniony z urzędowania jako kazno­
dzieja nadworny.

P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  we Francji 
nie jest jeszcze dotychczas załatwione. Mówią, że 
wzywany przez Carnota prezes Izby, Meline, zrzekł 
się w ostatniej chwili misji ntwerzenia nowego 
gabinetn.

Brukselski Nord zapatruje się na przesile­
nie dość optymistycznie. Floąuet, mówi on, spro­
wadził jedynie npadek swój przez skojarzenie się 
z wnioskiem względem rewizji koustytucji. Wnio­
sek ten spadł teraz, na szczęście, z porządku 
dziennego. Chodzi więc jedynie o to, aby minister­
stwo umiarkowane objęło ster rządn.

Nordd. Allg Ztg. przeciwnie żałuje Flcąue- 
t& i, jakgdyby chcąc mn nmożebnić powrót, nnosi 
się nad wzniosłością obwili, kiedy skrajna lewica 
zapewniła ustępującego o swej czci niezmiennej 
dla niego. „Co teraz nastąpi — dodaje w końen 
Nordd. Allg. Ztg. — jest dotąd tajemnicą Carno­
ta. Charakterystycznem znamieniem chwili jest 
jednak, że się do ozynn gotują te żywioły, które 
lnbią łowić ryby w mętnej wodzie". Wiadomo, ie  
w Berlinie nie obawiają się niczego bardziej, jak 
powrotn monarchii, któraby Francji mocy dodać 
mogła, zaprowadzając jednolitość działania — są­
dząc więc glos organn bismarkowskiago miarą ży­
czeń niemieckich, należałoby przypuszczać, że Ber­
lin widzi w rządach radykałów i Floąueta rękoj- 
m.ę słabości Francji.

B o n l a n g e r  oświadczyć miał w rozmowie 
z jakimś redaktorem co następuje: „Nikt tyle
nie przyczynił się do mojego zwycięztwa, eo Flo- 
qnet. Wybory nowe odbyć się mnszą. Jeżeli Izba 
nie zostanie rozwiązaną, to teraźniejszy parlamen­
taryzm z każdym dniem więcej będzie zniesła­
wiony i ośmieszony; więc rewizja odbyć się mnsi. 
Wszystko się spełnia, czego ja  chcę, żeby przy­
wrócić narodową rzeczpospolitą. Spotwarzają mnie, 
oskarżają o eezaryzm, a zarazem, że równocześnie 
jestem w trzech miejscach i konspiruję z ks. H ie­
ronimem , z ks. Wiktorem i z hr. Paryża. To 
śmieszne. Ja  działam jawnie i zgodnie z życze­
niem całej Francji."

Twierdzą, że Floąuet, na wypadek pokona­
nia Boolaugera przy wyborze paryskim, nosił się 
z zamiarem odwołania banicji ks. Anmale, gdyż 
— jak się wyraził — „cała inteligencja Francji 
tego się domaga, a książę zajął wobec zamiarów 
Bonlangera stanowisko lojalne." Trynmf Bonlan- 
gera ndaremnił zamiar F lcąieta .

W Paryżu, przewidując rychłe rozwiązanie 
Izby i nowe wybory, propagują z całą namiętno­
ścią hasło, ażeby wszystkich obecnych deputowa­
nych wykluczyć od wyborn do przyszłej Izby.

W kołach junkierskich Berlina wywolnją 
niezadowolenie z a r ę c z y n y  r o s y j s k i e g o  
n a s t ę p c y  t r e n n z  księżniczką heską. Kreus 
Ztg. nazywa je uchybieniem dla honorn niemiec­
kiego i ewangelickiego kościoła, gdyz przejście na 
łono cerkwi prawosławnej jest hańbą dla Niemieo.

Z B u c h  a r y ,  na podstawie specjalnych in- 
formacyj z Karki, donosi „Ajencja nółuoona", że 
emir Abdnrrabman znajduje się w Mazar-i-Sche- 

I ryf znpelnie bezczynny i nie pokazuje się Indowi.

Ż&dnyoh wojennych przygotowań nie czyni. Dowóz 
ziemiopłodów dc Karki z Afganistanu wzmógł się, 
wywóz towarów nie nlegnie żadnym przeszkodom. 
W Kalkucie poruszono myśl wysłania poselstwa 
angielskiego do Abdnrrahm&na, które spotkać się 
ma z nim w Kandaharze.

Donieśliśmy jnż o procesie, wytoczonym 
przez trybnnał duchowny a n g l i k a ń s k i e m u  
b i s k u p o w i  z Lincoln o wprowadzanie obrzę­
dów katolickich do litnrgii. Oskarżenie podnosi 
10 pnnktów, z których główne s ą : używanie 
światła na ołtarzu, mięsj.anie wina i wody w kie­
lichu, stawanie ku wschodowi podczas konse­
kracji i poprzedzającej części komunii, śpie­
wanie Agnus Dei tuż pc błogosławieństwie, że­
gnanie się podczas absołneji i benedykcji, uroczy­
ste czyszczenie kielicha pc kemami. Wyższe du­
chowieństwo anglikańskie nie całkiem pochwalało 
wytoczenie procesn: biskup lichfieldzki otwarcie 
oświadczył w liście pasterskim, że „wynik pro- 
oesn serjo narazi pozycję, jaką Bóg kościołowi 
w Anglii pornczył". Proces zresztą trwał krótko. 
Arcybiskup kantabryjski jako prymas wezwał 
przed siebie bisknpa, biskup jednak zaprotestował 
i wniósł, aby proces odbył się przed arcybisku­
pem jako prymasem i wszystkimi biskupami dye- 
cezjalnemi — poczem arcybisknp rozprawę do 
12 marca odroczył.

W N e a p o l u  miały miejsce poważne zabu­
rzenia robotnicze. Mnr&rze urządzili obchód z czarno- 
czerwoną chorągwią. Policja rozprószyła ich i 
wialń poaresztowała.

Stary k r ó l  h o l e n d e r s k i ,  to będący n 
schyłku życia, to znów krzepiący się na chwilę, 
ma być jnż obecnie na prawdę umierającym, jak 
to telegramy z Hagi donoszą.

Z Bnłgarji.
Nowoje Wremia tak charakteryzuje obecny 

stan w B u 'garji:
„Według ostatnich wiadomości z Bnłgarji, 

położenie rządn sofijskiego staje się bardze tru­
li nem, i p. Stambułów, dla utrzymania się przy 
władzy, zaczyna sznkać nowego pnnktn oparcia. 
Przyczyna niepewności położenia teraźniejszego 
ministerjnm leży głównie w porozumieniu, jakie 
nastąpiło pomiędzy Naczewiczem i Stoiłowem 
z jednej strony, & niektóremi żywiołami cpozy- 
cyjnemi z d ugiej. Cała kwestja jest obecnie 
w tern, czy przeciwnicy p. Stambnłowa są dość 
silni do ntrzy mania istn^jącyęb obecnie w Bnł­
garji rządów? Jak tylko pytanie to da się roz­
strzygnąć twierdząco, dni rządów Stambnłewa 
et. Comp. będą policzone. Ks. Ferdynand, jak 
wiadomo, nie sympatyzuje wcale ze swoim pier­
wszym ministrem i rad będzie go się pozbyć, jak 
się tylko przekona, że można się obejść bez po­
parcia Stambnłowa. Zarówno ks. Kobnrskiemn 
jak  i jego matce, ks. Klementynie, naprzykrzyło 
się jnż oddawna słnehanie jego wskazówek.

„Jeżeli jednak nawet w tych warnnkach 
przyjdzie do npadku rządów etambnłowskioh, to 
z rosyjskiego pnnktn widzenia, nie będzie jeszcze 
z czego cteszyć się za bardzo. Upadek Siambn- 
lowa dowiedzie tylko jeszcze raz jasno, że wprost 
nieprzyjazna Rosji polityka nie może w ziemiach 
słowiańskich mieć silnego pod sobą grnntn — o 
czem jnż i teraz wieln zaczyna się przekonywać. 
Tymczasem zaprowadzenie rządów Naczewicza 
powiększy tylko rozterkę pomiędzy nami a Buł- 
garją. Naczewicz i Stoiłow są gorącymi stronni­
kami Anstrji, i ludźmi znpelnie oddanymi ks. 
Ferdynandowi; tak więc pomiędzy panującym a 
rządem nstali się wówczas znpełna solidarność, 
a następstwem tego będzie umocnienie w Bnłga­
rji wpływów anstrjackich. Przy wszystkich swo­
ich wadach, Stambułów nie podporządkowywa in­

teresów Bnłgarji interesem Auatro-Węgier i Nie­
miec i stara się o względy jednych i drugich o 
tyle tylke, c ile ich potrzebuje dla zachowania 
władzy. Rządy zaś konserwatywne z pp. Nacze­
wiczem i Stoiłcwem na czele i z udziałem Ra­
dosławo r  a et ccmp. zaplątałyby Bnłgarję na dłn- 
gie czasy w sieci anBtrjackie. Dla tego też 
zmiana, o jakiej marzy ks. Ferdynand kobnrski, 
byłaby tylko jednym z owych licznych prze­
wrotów, jakie Bułgarja jnż przeszła, i które pro­
wadzą ją tylko do wielkiego politycznego ban­
kructwa — pojęcin rosyjskiem, dodajemy z naszej 
strony."

Przesilenie węgierskie.
Sic transit gloria mundi. Wszechpotężny na 

Węgrzech przez lat trzynaście minister, pan Ko- 
loman Tisza, stoi dziś wobec parlamentu i narodn 
ze złamaną stanowczo powagą moralną. Ministrem 
tak dłngc zostanie, jak długo w pnezucin wła- 
snem będzie miał przeświadczenie, że posiada 
pełne zaufanie korony i pełne zanfanie większości 
parlam entarnej. A dopókiż będzie miał to prze­
świadczenie ? Pod tym względem można jnż dziś 
mieć pewne powątpiewania, boć pan Tisza oświad­
czył niedawne w Hubie większości, że gra „tylko 
mocnemi kartam i", a karty stały się niewątpliwie 
słabszemi. Lecz nie uprzedzajmy przyszłości. Do­
tychczas została tylko niezmierna w krajn powa­
ga moralna prezesa ministrów węgierskich po­
grzebaną.

Gdy w 1876, w dzień noworoczny, ciągnęła 
w Budapeszcie na drugą stronę Dnnajn do pałacu 
prezydjalnego depntaeja świeżo przekształconego 
stronnictwa liberalnego, obejmującego w parlamen­
cie pięć części depntowanych, aby złożyć życzenia 
swemn przewódzcy i rządcy W ęgier — słusznie 
może wołały wówczas nowe organa rządowe: ta­
kiej pełni władzy nad krajem nie posiadał ani 
Kossuth, ani Deak, ani Andrasiy! Spadek z tej 
wyżyny do dzisiejszej utraty moralnego nrckn, 
wydaje się nagłym i niespodzianym dla postron­
nego widza. W istocie nagłym on wcale nie jest, 
acz może jest przyspieszonym, a przy początku 
samym owych rozpraw nad newą ustawą wojsko­
wą, które dziś wstrząsają całemi W ęgrami i sta­
ły się nieobojętaemi wcale w polityce ogólnej, 
wyraziliśmy jnż przekonanie, że obrona praw kon­
stytucyjnych krajn przeszła odtąd w Węgrzech w 
rozumieniu pnbłicznem do stronnictw opozycyj­
nych. Ufność narodowa jnż wtedy była do grnntn 
zachwianą.

W rozprtwie nad nową ustawą wyjskową 
chodzi, jak wiadomo, bynajmniej nie o miarę 
ofiar niezbędnych dla bezpieczeństwa państwowego 
W ęgier i monarchii. Pod tym względem, każdy 
niemal z mówców rządowych przyznawał, ie  opo­
zycja współzawodniczy w podejmowaniu tych ofiar 
ze stronnictwem rządowem; mówcy zaś opozycyj­
ni — nie wyłączając i stronnictwa niepodległości, 
dążącego do zniesienia armii wspólnej — przy­
znawali, że pod względem wojskowym nstawa no­
wa ma dla krajn wyższaść nad dawną. W roz­
prawach nad nową ustawą wojskową, mówiąc bez 
ogródek, chodzi więc o to : 1 że wyraźny termin 
lat 10 postawiony dla legalnej organizacji armii, 
jak  to było w dfiwnej ustawie (§ 11) zabezpiecza 
prawo.Węgier do przyzwalania w ogóle na istnie­
nie armii w s p ó l n e j ;  2. i e w  przyzwoleniu na 
dwnletnią słnżbę ochotników (§ 25 now. nst.) dla 
każdego z tyob ostatnich, który po przeciągu rokn 
nie zda egzaminu oficerskiego, przy dzisiejszej ró­
żnicy panującego dneha w armii i w epinii pu­
blicznej na Węgrzech, widzi opozycja nie tylko 
sposób powiększenia ciała zdolnych podoficerów, 
lecz także wydanie młodzieży węgierskiej na pa­
stwę n eprzyjaznej dla niej starszyzny wojskowej. 
A zatem postanowienie rezolucyj110 0 języku pań­
stwowym t. j. węgierskim i chorwackim, jako 
dopuszczalnym do zdawania ołteerskich egzami­

nów, miałoby do pewnego stopnia młodzież zabez­
pieczać, a dla tendencyj węgierskich zapewniać 
nznanie w armii.

Około tych dwóch kwestyj, czyli dwóch pa­
ragrafów (§. 14 i §. 25), toczy się nietylko roz­
prawa, ale cale wielkie wzburzenie w krajn. Jest 
rzeczą jeśli nie znpelnie jasną, to znpełnie zrozu­
miałą, źe przy takim stanie rzeczy pierwiastkowe 
ustępstwa rządowe: że rząd przed upływem lat 
10 przyjdzie z nowem przedłożeniem o służbie 
wojskowej przed Izby, oraz propozycja rezolncji i 
dopuszczalności w egzaminowanin na oficerów języ­
ka węgierskiego (bez materjalnych gwarancji wy­
konania) tndzież nlgi mające wynagradzać młodzieży 
kształcącej się Btratę roku czasu, nie potrafiły 
uspokoić raz obudzonych obaw, podejrzeń i na­
miętności. Niefortunne odezwanie się m inistra hon- 
wedów br. F e jem ry  w komisji prawniczej: „nie 
chcemy mieć armii za 10-letniem wypowiedze­
niem !" zniweczyło od razn argnmenta prezesa 
ministrów, iż między nowym §. 14. a starym §. 11. 
nie ma żadnej istotnej różnicy cc do treści. Tak, 
jak znewn starania połączonej opozycji, aby odno­
wić w pamięci narodu wszystkie grawamina na­
rodowe przeciw zachowaniu się niektórych orga­
nów armii i apelowanie do młodzieży i jej rodzi­
ców, aby bronili zagrożonej przyszłości młodego 
pokolenia wraz z prawami narodowego języka — 
odniosły swój skutek. Bnchnął istotnie złowróżbny 
płomień i przebiegł Węgry, płomień, w którym 
nawet spłonąć mogły rzeczy dla narodn poważniej­
sze, niż popnlaruość pana Tiszy

Co do tego ostatniego, to z ogromnej wię­
kszości, jaką on rozporządza jeszcze zawsze w Izbie 
deputowanych, zapowiedzieli swoje wyłączenie się, 
gdy przyjdzie dc dyskusji nad §. 14., najcenniejsi 
jego przyjaciele — wystąpili oni z klnbn i par­
lamentarnego stronnictwa.

Pierwsze nstępstwo, jakie nczynił pan Tisza 
pod grozą nowej sytuacji, jest to, które się za­
wiera we wniosku jego poprawki do §. 14., złożo­
nym na sobotniem posiedzenia Izby. Wedle wnio­
sku tego, ustęp 2. rzeczonego paragrafn miałby 
brzm ieć: „ K o n t y n g e n s  r e k r u t ó w  u s t a ­
n o w i o n y  w p o p r z e d z a j ą c y m  p n n k c i e  
c b o w i ą z n j e  p r z e z  l a t  10." Jasno i wy­
raźnie: i nikt też z opozycji nie zaprzeczał, aby 
tak styhzowany paragraf nie zastępował znpełnie 
dawnego paragrafn ustanawiającego ważneść or­
ganizacji armii na la t 10, prawica zaś biła bra­
wa, jak gdyby zwiastowano nowe zdobycze kon­
stytucyjne. Pan Tisza w mowie swojej wypowie­
dzianej wówczas wywodził, ż e  c i e s z y  g o  tro­
skliwość narodu o rękojmie konstytucyjne, że 
jakkolwiek wedle jego przekonania najgłębszego 
nie ma wcale żadnej różnicy rzeczowej między 
stylizacją proponowaną obecnie przez niego, a n- 
przednią stylizacją komisji, to jednakże wobec 
zaniepokojenia poważnych mężów w narodzie n -  
w a ż a ł  z a  s w ó j  o b o w i ą z e k ,  aby możliwą 
a uspokajającą zmianę stylizacji spowodować. Z 
ustępstwem tern wszakże, z ustępstwem pełnem, 
bo aprobowanem przez opozycję — ma się rzeoz 
tak, jak ze wszystkiemi na świacie ustępstwami 
spóźnionemu Nie ocalają one, lecz wikłają sytna- 
cję. W tej samej chwili podniesiono też przeciw 
paun T iszy: że to nie jest wcale nic nieznaoząca 
zmiana formalna, ale zmiana samej istoty rzeczy. 
Po kraju zaś rozbrzmiewa pytanie: jakim sposo­
bem pan Tisza, naczelnik narodu, mógł twierdzić 
przedtem, że dawniej sformułowana stylizacja 
jest nietykalną, że jest ostatnim wyrazem wszyst­
kich wymogów politycznych sytuacji i kompro­
misu wszystkich czynuików decydujących, że wię­
cej od tego oo było postanowionem a i k t b y  z d o ­
b y ć  n i e  p o t r a f i ł  na rzecz praw konstytucyj­
nych — gdy teraz sam przychodzi z propozycją 
zmiany z nznaniem domagań się narodowych?... 
Tu, w tern ustępstwie właśnie, stoi grób otwarty 
dla ufności publicznej w rozum stann i niewzru­
szony pstrjotyzm przewódzcy rządowej większości. 
Ten brak nfności jest w istocie najgroźniejszym 
pnnktem całej sytuacji węgierskiej.

Z Ł Y  D U C H .
O B R A Z Ę  I Ł .
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(Dokończenie).

Zciemniało ostatecznie ; zeszli w dolinę Rze­
ka wiła się wśród łąki, wśród pól zoranych. Sta­
nęli przy pierwszym zakręcie pod lasem. Nikt 
nawet o jadła nie pom yślał; kto gdzie stał, 
padł na ziemię, brzuchem piersiami do zroszonej 
trawy się przycisnął 1 Chaokiel czerpał wodę dre- 
wniaaą konewką, podawał każdemu z kolei ; na­
leżało to dc jego nrzędn muzyka, śpiewaka i hu­
morysty. Fili chciwie, odpoozywali chwilkę i zno­
wu pili, aż im w żar w piersiach ostygł stopnio­
wo — wówczas wydobywali fajki z kieszeni, ale 
żaden z miejsca się nie ruszał; leżeli wyciągnięci 
na brznch&ch z podniesionemi nieco głowami. 
Chaokiel im siermięgi, kożuchy z barki przyniósł, 
nsłngiwał każdemu, z każdym miał swoje rachun­
ki ! Dopiero gdy ostatnia fajka zgasła, przysiadł 
na brzegu koło Piotra, kolana rękami objął, skur­
czony w kożnszku na ramionach, patrzył sobie na 
brzeg przeeiwny, odpoczywał. Za nimi o parę kro­
ków głuchy las ciągnął się, jak wał czarny; za­
kręcał się w półkole, opasawszy rzekę, w żółtawe 
brzegi njętą. W  powietrzu drgał szmer wiatru, 
głuchy szelest niernebomego lam, rozlegał się cię­
żki oddech kilka znnżonych p iersi; chwilami wiatr, 
szmer, plusk wody rozpływały się gdzieś między 
niebem a ziemią. W nocnej ciszy słychać było 
tylko urywany, ciężki oddech, słabszy zrazu, sto­
pniowo przechodził w jęk stłumiony, urywał się, 
ciehł, jakby w ziemię fsiąka ł, — wracał znowu 
równiejszy, swobodniejszy, zaczerpnięty z tej głu­
szy dzikiej, w której drgało tyle sił zaklętych, 
wsłuchanych pilnie w niemą skargę nśpionych 
biedaków !

Piotr spać nie chciał; trzymał w wodzie po­
kaleczone nogi i wpatrywał się w piasezjste wzgó­
rze na drngim brzegn. Dzień cały płynęli, brze­
giem wlekli się wiorst kilka L— a stąd w prostej

linii i pól wiorsty do wioski nie b y ło ! On sam 
orał nieraz naprzeciwko tpgo lasn, każdy krzak, 
każde wzgórze znał jak własne zagony i Wzruszył 
ramionami, dziwiąc się, źe to tak inaczej lądem, 
a inaczej wodą krążyć trzeba. Patrzał, uśmiechał 
się nieznacznie... żeby miał łódkę, skoczyłby i tra ­
fiłby jeszcze do chaty na w ie c z e rz ę B liz iu tk o ...  
klin żyta... miedza — z pół morga pola .. droga... 
zarośla i wioska... ich chata, pierwsza z brzegn

— Sen mię bierze! — szepnął Chackiel.— 
Na pierzynie meżeby zasnął.. na ziemi — szko­
da k o śc i!

— Na pierzynie! — mruknął Piotr — to 
waszeć chyba naprawdę z żydów ?

— Ej n ie ! z wioski... tylko z dalekiej! Bóg 
tam wie, czy ona jest jeszcze na świeeie! Może 
zgorzała, a może Indzie wymarli... żywego czło­
wieka z tamtych stron nigdy nie spotkali 1 A mo­
że ją  teraz inaczej nazywają? Kogo nie spytam 
o Cieciorkę, nikt o niej nigdy nie słyszał! Jeden 
Sokoły znał, drugi Wierchiewicze 1 Byli nawet 
tacy dnrnie, co kiedyś w Gawronkach mieszkali! 
Tylko Cieciorki nikt nie widział 1 Teraz jnż nie 
pytam, bo pewno inaczej nazw ali! Trafiłby mo­
że... tylko nie wiem, kędy droga! Teraz wszystko 
maszyną jeżdżą... a ja ztamtąd piechotą wyszedł! 
to i trafić trudno! Gdzieś koło Swislcozy... a tn 
gadali kiedyś, że i Swisłocz zgorzała! Ha, żyć 
bywa żle i dobrze, umierać zawsze kiepsko... a 
mnie chyba>ju£ do śmierci idzie... po śmierci dn- 
sza sama trafi gdzie jej przeznaczono. Ot i tam 
za pagórkami coś g o re ! — dodał ochrypłym gło­
sem, głową na brzeg przeciwny wskazał — może 
wioska, a może tylko nocleżniki ?

P iotr dawno jnż spostrzegł na niebie biała­
wy obłok dymu, potem żółtawą smugę, niby łunę, 
niby odblask wschodzącego księżyca... Patrzał... 
wzrok natężał, podniósł się z ziemi, z wyciągnię­
tą  szyją jeszcze lepiej wpatrywać się zaczął.

Łuna rozlała się na horyzoncie... czerwonawe 
odbłyski sięgały coraz wyżej.

—  Gore, akuratnie gore — mrnknął Cha­
ckiel.

Piotr drgnął; rzneił okiem na barkę wśród 
rzeki, na łódkę kołyszącą się n jednego jej końca, 
potem na las spojrzał; w dwóch snsaoh, jak dzik

zraniony, rzneił się kn drzewn; zanim Chackiel 
zdołał spojrzeć przez ramię, on był jnż połowie 
wysokiej sosny, wdrapywał się na wierzchołek, 
chwytając za sęki... & łnna rozlana po niebie, za 
uzęla jnż cieniem wierzchołki lasu ozłacaći

Gorzała chata Czmiela! W cichej nocy pa­
liła się jak świeca... prawie bez szmeru... bez 
łoskota właściwego pożarom. Stara strzecha, spró­
chniałe krokwie i ściany zajęły się odrazn. Ogień 
w mgnieniu cka objął chałupę, strzelił słnpem 
iskier do góry, uspokoił się, zwolniał, pochłaniał 
kupę odwiecznych rupieci 1 Ludziska wyskoczyli 
z niej cudem jakimś 1 Franek, Maksym, Maksy- 
mowa, maloy stali rzędem naprzeciwko ognia 
w ulicy... Oniemieli z przerażenia, wpatrywali się 
w płomień! Nogi w ziemię wrosły, głos skonał 
w piersiach. Dopiero gdy komin rnnął, Maksy- 
mowa jęknęła : O Jezn!

Maksym spojrzał na nią, potem na obórkę, 
na Btodółkę wypełnioną zbożem po brzegi! Ani 
jedna iskierka nie leciała w tę stronę... najlżej­
szy wietrzyk nie poruszył płomieni... chata go­
rzała cichutko, szary słup dymn wznosił się zwol­
na kn niebn. . Sąsiedzi nawet, przerażeni w pier­
wszej ohwili, uspokoili się stopniowo. Chata stała 
na końcn, oddzielona od wioski ogredem, szere­
giem brzózek, a paliła się tak równo, jak knpa 
suchej słomy... Ciekawość przemogła trwogę... 
W mgnienia oka cała wioska stała jnż przed 
ogniem, baby na froncie, w koszulach przeważnie, 
bez spodnio, bez fartuchów, jak która zerwała się 
z pościeli. O ratunku nie było mowy, trwoga 
pierzchła. Całe to zgromadzenie, zbite w knpę 
pośrodkn — z odważniejszymi na prawem i le­
wem Bkrzydle, okolone czarną nocą, z odblaskiem 
czerwonawej łany aa przerażonych twarzach, wy­
glądało jak fantastyczne mary, grzejące się zda- 
leka przy odrobinie piekielnego ognia ! Rozczo­
chrane baby z kosmykami siwych i czarnych wło­
sów na czole dopełniały złudzenia!

Za wioską, gdzie się zaczynały gęste zaro­
śla, Ewka bosa, bez chnstki, z rczplecionemi 
warkoczami na plecach, w koszuli tylko 1 podar­
tej spódnicy, stała jak odrętwiała przed Andrze­
jem  — poznała go odrazn, słyszała głos jego, 
czuła, jak trząBł ją za ramię, przez zaciśnięte

zęby krzyczał jej coś nad Barnem nchem. Cznła 
nawet, że jnż coś łnsnęło w ramieniu, ból stra­
szny przeszedł po grzbiecie, przemówić tylko nie 
mogła!... Patrzyła mn w twarz szeroko otwartemu 
oczyma, poruszała nawet netami, ale głosu z pier­
si wydobyć nie mogła! Daleki blask ognia słał 
się po pola, przekradał się do wioski, chwilami 
oświeeał szeroką twarz, rnde kudły, wąsy obwi­
słe... koszulę rozpiętą na szerokiej kosmatej 
piersi. Widziała tedy, że to on, ten sam! w dzi­
kiej trwodze wpiła się paznogciami w jego rękę... 
Bała się, żeby nie znikł, żeby wskróś ziemi nie 
poszedł, nie zostawił jej samej wśród nocy czar­
nej! Trzęsła się, dzwoniła zębami... Aż w końcn 
jem n złość przeszła... Spojrzał na nią spokojniej; 
aknrat taka sama, jaką zostawił. Obdarta, samo­
tna, strwożona!

— Czegóż drżysz, głupia? No, cicho... ja nie 
czort przecie, ani rozbójnik! Ogień wiedźmy nie 
wziął! — mrnknął wytrzeźwiony ostatecznie; 
zmierzył ją od stóp do głowy, obejrzał się przez 
ramię kn wiosce... przez chwilę patrzał na zmiej- 
szająoy się ogień, na czarna sylwetki, widniejące 
zdaleka.

Ewka oprzytomniała; zęby tylko latały je ­
szcze jak  w febrze, podrzuciła ramionami.

— Czort ich spalił —  szepnęła.
—  Cicho! warjatko ! — syknął Andrzej przez

zęby.
Ale ona jnż go się nie bała ! Zycie wstrzy­

mane chwilowo, wybuchło w niej z nową mocą! 
Trzepała świszczącym urywanym głosem o swej 
doli ciężkiej, o poniewierce, o głodzie i chłodzie, 
o wołach przeklętych, o karze boskiej, o wieeznem 
potępieniu! W ciszy nocnej głos jej rozchodził 
się jak szept złowrogi zduszonego petworu.

— Cicho — powtarzał Andrzej, parę razy 
rękę do jej nst podniósł. —  Odejść nie mógł... 
przykuwało go coś do miejsca..- czekał nim osta­
tni płomień zagaśnie I Ogień buchał jeszcze chwi­
lami... dopalały się zręby... chwilowo rozległ się 
blask silniejszy... echo przeciągłego okrzyku roz­
legło się w zaroślach ***

— Woły ryczą! — syknęła Ewka. — An- 
drejek mileńki, drogieńki, kochany — trzepała, 
uczepiwszy się jego ramienia.—  Zeby ty wiedział,

żeby ty słyszał, żeby ty własnemi oczami oglądał, 
co ja biedna, nieszczęsna wycierpiała w tej chacie 
przeklętej... Dzięki tobie, Boże miłosierny, że czort 
ją  raz spalił!

— Milcz warjatko I - -  krzyknął Andrzej.
Pociągnął ją  za sobą w las, w zarośla, szli

coraz p rędzej; w ciemności nocnej migali, jak dwa 
cienie wzdłuż górzystego brzegu rzeki. On szedł 
wielkiemi krokami, cna dreptała przy nim, trzy­
mając się z tyłu za jego kamizelkę.

—  Szkoda, ża ja choć beeben ohleba uie 
schwyciła! — szepnęła Ewka, drżąc z chłodu.

On też począł, że od ran i, prócz wódki, nic 
w gębie nie miał!

N im  ogień zagasi, zniknęli gdzieś w cie­
mnej przestrzeni !...

* **
W rok potem na miejsen starej, stała nowa 

chata, większa, z kominem i z gankiem o dwócb 
słnpacb. Pieniędzy Maksymowi pożyczyli trochę 
sąsiedzi, resztę zakredytował cieśla. Ze skarbu oj­
cowskiego, w zgliszczach, koło komina znaleźli 
kilka monet zczerniałycb, reszta przepadła bez 
wieści. Maksymowa w nowej chacie miała wielki 
podpiecek, gdzie ze dwadzieścia kur pomieścić 
możua było. Ona też jedna z całej rodziny, eo- 
dzień serdecznie dziękowała i;ogu za pożarł Wraz 
z chatą Bp&liła się jej cała bieda, utrapienie, spa­
liła  się Ewka! Napróżno wmawiali sąsiedzi, że 
widzieli ją  zczerniałą, wygłodzoną w mieście 
wśród robotnic przy budowaniu domów, &a kier­
maszach, w szyakowni Ona wierzyć nie chciała ! 
Franek też wierzyć nie chciał tym bajkom, gło­
śno opowiadał wszystkim, że wiedźma zgorzała, 
że on sam znalazł jej zwęglone kości pod komi­
nem, wygrzebał i do rzeki wrzneił. Został jnż na­
wet parobkiem n starej bogatej wdowy, a jak 
tylko wszyscy uwierzą o spaleniu się wiedźmy, on 
się z wdową ożeni. Tymczasem kupił sobie za jej 
pieniądze nowe buty, czapkę i szaraozkowy sur­
dut, gdyż szynel żołnierski, wraz z inną odzieżą, 
spalił się w chacie!...

Ostoja.



2 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 20. Lutego 1889 Nr. 42

T era ł dopiero staje się zrozumiałą dla mas, 
i budzi niepokój, figura retoryczna mowy dep. 
Ugrona. W starożytnych Atenach było święto 
Pau-Atheny — prawił Ugron —  gdzie lud wy­
lęgał pielgrzymką do świątyni bogini. Ten, który 
pierwszy stanął na wzgórzu, zapalał poehodnię 
ogniem świętego ołtarza i podawał następującym 
po nim obywatelom płomień dla zapalenia ieh 
poehodni. I tak szło eoraz dalej, aż niebawem 
eała dolina pokrytą została ogniem świętym i 
wszystek lud radował się posiadaniem najwyższe­
go dobra. U nas przeciwnie, powiada Ugron, u 
nas —  mówiąc słowami poety Moora — poehodnię 
trzeba zaoalić u sto su , na którym płoną prawa 
ludu i losy narodowe, aby przy takim blasku do­
chodzić i stać na wyżynie dostojeństw.

Przeciw podobnie wznieconemu podejrzeniu 
zasłania w ezęśei tylko poręezenie królewskie, że 
„rząd mój posiada całkowicie me zaufanie", jak 
to eesarz oświadczył w' podziękowaniu swem za 
dynastyjne współczucie i współboleść narodu , 
zwróoonem do prezesa Izby deputowanych, a upo- 
minająeem zarazem o spokój i umiarkowanie 
w trudnem położeniu. Już przedtem wspomniany 
eo tylko mówca parlamentarny, wołał zwrócony 
do pana T iszy : „Nasz prezes ministrów nie jest
z tych mężów stanu węgierskich, co się przebie­
rali w szaty królewskie, aby świętą osobę króla 
wybawić kosztęm swego życia od sztyletu „zbój­
ców ; on siebie zasłania osobą królewską". A dziś 
po przemówieniu królewskiem, organa opozycyjne 
szlą w kraj komentarz, że za słowa polityczne 
najszlachetniejszego i najlepszego z królów, koniec 
kofieów odpowiedzialnym jest prezes gabinetu i on 
to wyzyskuje najboleśniejszą chwilę i najświętszy 
związek narodn z królem, aby siebie wybawić 
z trudnego położenia. Manifestacja niedzielaa przed 
zamkiem królewskim miała być odpowiedzią lojal­
ności węgierskiej na podziękowanie królewskie — 
przy utrzymaniu stanowiska opozycji konstytucyj­
nej przeciw gabinetowi Tiszy z okazji kontrowersu
0 ustawę wojskową...

Ustępstwo konstytucyjne na punkeie § 14
— za jakie w każdym razie naród węgierski po­
winien zostać wdz:ęezny panu Tiszy —  nie na­
prawiło publicznego doń zaufania. Przygniatająca 
liczebnie większość w Izbie deputowanych pozo­
staje bezsilną wobec obstrukoyjnyoh manewrów 
opozycji połączonej, a fale namiętności politycznej 
idą eoraz wyżoj w Izbie. Jeszcze paragraf kon- 
stytncyjny, najważniejszy wprawdzie pomimo usu­
nięcia zarzutów rzeczonyeh nie zszedł z porządku 
dziennego, a jnż na horyzoneie widnieje bez po­
równania zawilszy paragraf eo do ochotniczej słu­
żby, na gruncie którego kompromis formalny wy­
daje się prawie niemożliwym — to jest bowiem 
sprawa zaufania. Prawa Węgier i języka węgier­
skiego i chorwackiego wobec języka niemieckiego 
nie dają się tn odmierzyć jakąś metryczną miarą; 
a słowo młodego deputowanego Andrasay^go, 
zwrócone Drzeoiw opozycji umiarkowanej, że a r­
mia wspólna nie jest amfibią o dopuszczalnych 
kilku organizacjach odrębnych i kilku dążeniach
— rzuea niejakie światło na trudności wewnę­
trzne tej sprawy.

Zauim przyjdzie do usunięeia tyeh - statniob, 
przeciwieństwa co do rzeczy samej znowu się za­
ostrzyły. Bozprawa o przysiędze armii dostarczyła 
ku temu niepożądanego materjału zaostrzającego. 
Niefortunnego użył tu znewu argumentu przeciw 
konstytucyjnej przysiędze minister bonwedów, pod­
nosząc różnicę między stanowiskiem króla a armii, 
między uznanem przez monarebę stanowiskiem 
międzynaroćowem armii eesarskiej i królewskiej 
wobec zagranicy, a charakterem tylko cesarskim 
armii samej w srbie.

Zauim trudności załatwienia paragrafu o słu­
żbie ochotniezej, przeciw któremu wszelakie za­
rzuty niosły do wysokości kwestji konstytucyjnej 
(głównie z powodu niedostatecznej harmonii mię­
dzy wpływami przemożnemi w arm ii a kierunka­
mi opinii publicznej na Węgrzech), zostaną usu­
nięte — musi być najprzód zaufanie konstytucyjne 
do rządn przywrócone. Istniejące bowiem sprze­
czności, zaostrzone dziś wypadkami, nie dadzą 
się ani zważyć ani odmierzyć, więc nie dadzą się 
też żadną formalną rezolueję usunąć. Daleko więe 
bardzo jeszcze droga do załatwień a tej sprawy, a 
najeżona ona trudnościami większemi dla pana 
Tiszy, uiż je kiedykolwiek spotykał.

Być może, że sprawa ta równie pomyślnie 
załatwioną zostanie, jak jnż się zarysowała spra­
wa konstytucyjnego oznaczenia czasu, dla którego 
przyznany obecnie kontyngens jest ważnym. Tern 
nie mniej przesilenie, jakie obecnie Węgry prze­
bywają, jest w wysokim stopniu niebezpieeznem, 
boć położenie ani Węgier, aui monarchii, uie jest 
odosobnionem wśród świata, a cała ustawa woj­
skowa obeena przychodzi do skutku z powodu na­
tężonych stosuuków europejskich potęg wojsko­
wych. Ze względu zaś na to naprężenie sytuacji 
międzynarodowej, nie jest wcale obojętnem, ani 
k i e d y ,  ani jak, a n i  p r z e z k o g o ,  sprawa no­
wej ustawy wojskowej zostanie w Węgrzech osta- 
teoznia rozwiązaną.

Wierzymy zupełnie, że opiekuńczy geniusz 
Węgier, który je przeprowadził stosunkowo szczę­
śliwie dotąd przez tyle trudności tej najdrażliwszej
1 najbardziej zawiłej sprawy narodowej, jaką jest 
ustawa wojskowa, nie opuści ich i w tern najwyż­
sze m stadjum spraw y; pojmujemy wszakże to za­
niepokojenie, jakie ogarnęło wszystkie organa opi­
nii-publicznej we Wiedniu, poczynając od sprzy­
jających rządowi, a skończywszy na skrajnie opo­
zycyjnych, owe melancholijne westchnienia nad 
upadkiem moralnej potęgi pena Tiszy, bo nie wi­
dać dotąd w Węgrzech nowych rękojmi silnego 
rządu, z „naszemi kartam i".

** *
A teraz słówko do naszych admiratorów 

ulicznych demonstraoyj węgierskich — odgrywa­
jących w rzeczy samej podrzędną rolę w całej tej 
sprawie.

Niektóre z naszych dzienników podniosły 
z zachwytem rolę manifestacyj ulicznych w spra­
wach politycznych, i wydały westchnienie: „U nas 
inaczej 1“ — Najprzód, niechby odpowiedziały, o 
jakie demonstracje im chodzi: czy o te, które się 
odbywają za pozwoleniem policji, poprzedzane plu­
tonem konnych policjantów dla torowania drogi 
manifestującym ; czy też o takie, jak w d. 29. 
z. m., gdzie wybijano szyby po ulieacb Bnda- 
pesztu, a parę sklepów splądrowano, i gdzie policja 
z wojskiem demonstrantów płazowały?.. Powtóre, 
warteby wiedzieć, czy pejmują oi admiratorzy 
o jakie zadania narodowe chodzi na Węgrzech 
w kwestjonowanycb paragrafach, czy rozumieją 
całą strukturę tamtejszej opinii publieznej, jej 
znaczenie jako ezynnika politycznego i ozy wiedzą 
o co dobija się tam ona —  nie przez demonstracje 
nllezne — lecz w parlamencie i przez wszystkie 
niemal okręgi wyborcze ?... Nareszcie, i oo naj­
ważniejsza może, nieeb wskażą tyeh przewódzców 
ludowych u nas, co brać mogą na Biebie odpowie­
dzialność za to przed władzą, że porządek przez 
najtłumniejszą manifestację Indową naruszony w ni- 
czem nie zostanie — jak  to się dzieje na Wę­
grzech i stało w Bndapeszcie w przeddzień de­

monstracji; niech wskażą to kilkadziesiąttysiączne 
1 pospólstwo —  że użyjemy takiego wyrazu — które 

na komendę, o naznaczonej godzinie, rozchodzi się 
spokojnie po domach, bezpośrednio po najgorętszych 
manifestacjach swych neznć ?...

Tym zaś, którzy nie rozróżniają między de­
monstracją a demonstracją, lub skłonni są wie­
rzyć w skuteczność cudowną bard ulicznych, przy­
pominamy sobotnie posiedzenie Izby deputowa­
nych węgierskiej, gdzie odpowiedź ministra spraw 
wewnętrznych, barena Orczy, na interpelacje o na­
dużyciu policji, iż on w poczueiu swej k o n s t y ­
t u c y j n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  zarządzi 
daleko ostrzejsze środki represyjne w razie pono­
wienia się ekseesów — z o s t a ł a  j e d n o g ł o ­
ś n i e ,  a w i ę e  i p r z e z  p o s ł ó w  o p o z y c j i  
p r z y j ę t ą  d o  w i a d o m o ś c i ,  podczas gdy od­
powiedź ministra sprawiedliwości eo do areszto­
wania jednego i jedynego obywatela w mieszkaniu 
własnem —  uległa licznym zarzutom. Trudno, 
sprawy publiczne nie są — ani w Węgrzech, ani 
gdzieindziej, rozstrzyganemi przez dem onstracje; 
i ani w Węgrzeeh, ani gdzieindziej — uie tylko 
rząd, leez i władza moralna, ezyli opinia, nie mo­
gą być zależnemi od nlicy.

Berlin i Peszt.
Na wypadki w stolicy Węgier zwraeają 

bardzo pilną uwagę w Berlinie. Je s t tam pewna 
obawa, że opozycja, stawiana przez sejm i lu­
dność węgierską ustawie wojskowej, może być 
przez nieprzyjaciół monarchii austro - węgierskiej 
na szkodę jej wyzyskana. W sprawie tej zamie­
ścił Pest. Lloyd eiekawy list z Berlina, pocho­
dzący, jak twierdzi, od osoby, utrzymującej dobre 
stosunki z kiernjącemi kotami niemieckiemi. W 
liście tym charakteryzuje autor ogóluą sytuację 
europejską, jak następuje:

„Zapytują tutaj, czy kierownicy węgierskiej 
opozycji znpełnie nie znają ogólnego położenia; 
czy uie wiedzą, że pod powierzchnią pozornie 
bardzo spokojną, odbywają się rzeczy nader po­
ważne; ezy nie przecznwają, że położenie, które 
dzisiaj jeszcze nie wtajemniczonemu spostrzega- 
czowi wydaje się pokojowem, jutro już, lub poju­
trze zmienić się może w kierankn wręcz przeci­
wnym ; ozy nie myślą, że polityczny widokreg, 
który w tej chwili przedstawia się jako zupełnie 
jasny, w mgnienia oka może się"pokryć chmurami 
zwiastującemi burzę ?

„Czyż n was nic nie wiedzą o niebezpie- 
cznem zbliżeniu, jakie się ostataiem i dniami 
dokonało między Paryżem  a Petersburgiem ? 
Czyż wypadki nad Sekwaną i niepowstrzymane 
postępy, uczynione przez Boulangera, nie są 
wiadome przywódcom węgierskiej opozycji? Czyż 
nie słyszeli oni o tern, że Bosja, mimo wszelkich 
zapewnień pokojowych, po cichu dalej się zbroi 
i że udarem nia wszelkie usiłowania Niemiec ku 
nawiązaniu bardziej przyjacielskich stosuuków ? 
Nie doszłoże do wiadomości przywódców opo­
zycji węgierskiej, że Bosja wszelkich dokłada 
starań, aby zaciągnąć nowe pożyczki wielu se­
tek milionów ? Czy ci panowie nie słyszeli, że 
z wiosną, „gdy śnieg stopnieje", na całym b a ł­
kańskim półwyspie agitacja panslawistyczna ma 
być na nowo i wszelkiemi siłam i rozdmuchaną 
i że świeżo właśnie odbyta audjencja Can- 
kowa u cara. nważaną je s t, jako będąca z tern 
w związku ?

„Oczywiście to wszystko i niejedno więcej 
jeszcze, czego tak wprost opowiedzieć, lub wy­
liczyć niepodobna, pozostało głęboką tajemnicą 
dla przywódców węgierskiej opozycji. Gdyby 
bowiem wiedzieli, co się faktycznie dzieje i co 
się za kulisami przygotowuje, co każdego prze­
zornego patrjotę zniewala do wytężenia wszel­
kich sił na przyjęcie tego, co się zbliża, to 
zaprawdę nie postępowaliby oni tak, jak postę­
pują, zajęliby zupełnie odmienne stanowisko, a 
przedewszystkiem nie zwróciliby swych usiłowań 
ku temu, aby nie dopuścić do uchwalenia ustawy 
wojskowej, ale raczej staraliby się, aby to co 
rychlej nastąpiło".

Niejedno w tym ciemnym obrazie trzeba 
położyć na karb presji, którą organ p. Tiszy 
chce wywrzeć na opozycję węgierską, w ogóle 
jednak jest w nim wiele prawdziwych rysów, 
charakteryzujących trafnie chwiejność i ponurą 
stronę obecnej sytuaeji europejskiej.

Z Rady państwa.
Na sc'.-< tuiem posiedzeniu Izby poselskiej w 

dalszym eiągu dyskusji nad § 12 ustawy o domach 
składowych, przemawiał dep. S o c b o r  i wykazy­
wał, że warrauty służą jedynie do ułatwienia ope- 
raoyj spekulacyjnych dla wielkich kapitałów. Przed­
stawił następnie mówca historję powstania i roz­
woju systamn warrantowego i doszedł do tej kon­
kluzji, że absolutny zakaz zaliczkowania przez sa­
mą instytucję domów składowych uniemożebDia 
już z góry ich byt naturalny, a tern samem po­
zbawia tak pożądanej użyteczności. Gorąco przeto 
popiera mowea przyjęcie przy tym paragrafie do­
datku, moeą którego będzie mógł m inister handlu 
udzielać domom składowym prawa do zbierania i 
rozrządzania pewnemi, a według wykazanej potrze­
by z góry oznaozonemi fuudnszami, w celu roz­
dzielania zaliczek.

Minister B a c ą a e h e m  oświadczył, że pdy 
g ten jest zasadniczym, uie może uledz zmianie. 
Rząd dąży obecnie do tego, aby zamiast będącego 
w zwyczaju zastawiauia towarów, warraaty mogły 
być na publicznych targach eskontowane. Stać się 
to może jednak tylko wtedy, jeśli zaliczkowaaie 
nohylonem zostanie, a przeto poleca przyjęcie te ­
go paragrafu bez zmiany.

Dep. H e r o l d  przemawiał za zaliczkowa- 
niem, jako pożytecznem dla małych producentów, 
a E r o n a w e t t e r  żądał, aby tyiko tym domom 
składowym dane było prawo zaliczkowania, które 
urządzone zostaną przez publiczne korporacje.

Dep. H e v e r a ,  jako jeueralny mówca za g 
12, polemizując z przeciwuikami wywodził, iż po­
zwolenie zaliczkowania musiałoby przynieść szkodę 
całej instytucji domów składowych.

Dep. P r a d e  (jako jeueralny mówca prze- 
eiw) zwrócił uw agę, że domy składowe i insty­
tucje warrantów rozwijają sio rozmaicie, a zależy 
to od miejsea i stosunków, g. 12. według pro­
jektu komisji popiera tylko instytnoję warrantów, 
uie zaś interes domów składowyeh, a gdy ostatni 
jest bardzo ważnym dla rolniczej i przemysło­
wej produkcji, przeto oświadcza się mowea prze- 
eiw §. 12.

W końeu zabrał głos referent dep. Biliński, 
a powołując się na sprawozdanie zarządów istnie­
jących już domów sk<adowyoh, wykazywał konie­
czność utrzymania g. 12. bez zmiany. Paragraf 
ten został też znaczną większością głosów uchwa­
lony, jak  również g. 13.

Na wczorajszem posiedzeniu, przed przystą­
pieniem do porządku dziennego, wniósł deputowa­
ny H a e k e l b e r g  interpelację, w k órej wyraził 
życzenie, ażeby podwyższoną została maksymalna 
k  wota, do wysokości, której składane być mogą 
papilarne depozyta w kasach oszczędności.

Z porządku dziennego obradowano nad dal- 
szemi paragrafami ustawy o publicznych domach 
składowych, a po debacie nad g. 14. przyjęto re­
sztę przedłożenia prawie bez dyskusji.

M l i  iijnwa I mlsjnwa.
Lwów dnia 19. lutego.

* Minister wojny Bauer wydał do komen­
dantów korpuśuych rozporządzenie, aby przypomnieli 
oficerom, iżby w czasie wielkiej żałoby, dopóki noszą 
portepće okryte kirem, nie brali udziału w publi­
cznych zabawach, nie uczęszczali do oyrków, na tor 
łyżwiarski itd.

* Wiceadmirał hr. Bombelles, zajęty jest 
obecnie administracyjnem uporządkowaniem spuśoizny 
po śp. areyks. Rudolfie. Pe ukończeniu tej pracy 
przejdzie hr. £ . w stan spoczynku.

* Stan zdrowia ks. kardynała Ledóehow- 
skiegO, według doniesień z Rzymu, polepsza się z 
dniem każdym.

* Losowanie sędziów przysięgłych. Na 
drugą zwyczajną kadenoję ręfrów przysięgłych, która 
w lwowskim sądzie krajowym karnym rozpooznie się 
dnia 18. marca, zostali wczoraj wylosowani jako głó­
wni przysięgli pp.: Menke:* Ozyasz Zallel, handlarz 
drzewem ; Jasiński Ludwik, mechanik ; Lekozyński 
Czesław, wł. dóbr Bemanowa; dr. Henryk Maks, 
adwokat krajowy; Józef Skrzyszewski, rzeŹDik; Bó­
lów Aleksander, wł. dóbr Czyżykowa; Lang Leopold, 
wł. grnntn w Turynoe; dr. Bodek Maksymilian, ad­
wokat krajowy ; Bratkowski Leon, blacharz; Silher- 
stein Mojżesz, współwł. realności; Eugeniusz Grużew- 
ski, rewident gal. kasy oszozędnośei; Dawid Sefer, 
kupieo i wł. realności; Bolesław Czerwiński, dzie- 
rżawoa Szezepiatyna; Bazyli Dmuohowski, wł. real- 
nośoi w Gródku; Boman Lipiński, urzędnik banku 
hipotecznego; Józef Fenster, dzierżawca folwarku w 
Dzikowie Btarym ; Henryk Dornbach, wł. realnośoi; 
Henryk Bauer, kupiec; Szczepan Wysoozański, wł. 
dóbr BerteBzowa; Antoni Kraczyło, ekspedytor Wy­
działu krajowego ; Salamen Bursztyn, handlarz zbo­
żem w Sokalu ; Tadeusz Umański, wł. dorożek; Ja- 
kób Badziński, wł. realnośoi; Jan Kowalski, wł. re­
alności ; Fr. Jędrzejowski, proknrzysta Banku hipote­
cznego ; dr. Władysław Wojda, adwokat w Sokalu; 
Jan Jordan, likwidator krakowskiego Tow. ubezpie- 
ozeń; Samuel Flus, kupieo ; Stanisław Lenduszkc, 
dzieriawoa dóbr Radwaniee; dr. Tadeusz Skałkow- 
ski, adwokat krajowy; Ignacy Zagórski, właśoioiel 
realności w Lubaozewie ; dr. Dyonizy Jamiński, ad- 
kat krajowy ; Enders Antoni Michał, kupiec; Samuel 
Beisoher, właśoioiel re ilnośei; August Ligęza, dzie­
rżawca dóbr Okopy; Marian Landosberg, fabrykant 
świec na Zniesieuin.

Jako zastępcy przysięgłych zostali wylosowani 
pp. Wilhelm Breyrogel, restanrator; Ludwik Skar­
bek, stolarz; Ludwik Opuohlak, wł. fiakrów ; Krzy­
sztof Koepel, wł. realności; Franoiszek Bzebanek, 
rzeźnik; Godlewski Stanisław Zygmnnt, wł. dorożek; 
Jan Murzyński, podmajstrzy murarski; Adolf Musil, 
ohemik ; Józef Złotegórski, rzeźnik.

* Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Mieczysława Konopackiego na prezesa, a ks. 
Mikołaja Siczyńskiego na ziśtępoę prezesa Bady po­
wiatowej w Zbarażu; tudzież wybór Wincentego Wi- 
tosławskiego na prezesa, a ks. Józefa Łopatyńskiego 
ua zastępcę presesa Bady powiatowej w Dolinie.

* Z  armii. Urlopowany pułkownik 7. pułku u- 
łanów Juliusz br. Boyneburghk, na podstawie pono­
wnego superarbitru, jako iuwalid przeniesiony w stan 
spoczynku.

* Slub. W sobotę d. 16. bm. odbył się w ko­
ściele 00. bernardynów we Lwowie ślub panny Lu­
dwiki Hilcben, córki sekretarza ks. arcybiskupa Me- 
rawskiege, z p. Ludwikiom Pikorem, oficjałem kolei 
Karola Ludwika.

* Zmarli. We Lwowie zmarła Karolina Polnia- 
kowska, w 20 r. życia.

Wiktor Barański, inżynier kolei Lwowsko Czerń, 
w 34 r. życia i Emanuel Gall, hndowniezy, członek 
Bady miejskiej i Izby handlowej w 59 roku żyoia 
zmarli we Lwowie.

W Krakowie zm arli: Ludwik Sobieszczański, 
w 58 r. żyoia; Kazimierz Szremer, w 61 r. życia i 
Bndolf Pawikewski, geometra cywilny, w 58 r  życia.

W Dzikowcu zmarł Teodor Doliwa Pasek z Bło­
tnicy Błotnicki, wiceprezes Rady powiatowej kolbu- 
szowBkiej, w 61 r. żyoia. Zmarły pozostawił wielki 
zbiór numizmatów polskioh.

W majątku swoim Markowo, w Królestwie, 
zmarł Bolesław Markowski, sędzia honorowy powiatu 
bialskiego. Pożyteozna i uezynna działalność w za­
kresie służby publicznej, zjednała mu w szerokich 
kołach obywatelskich ogólne uznanie.

W Peszcie zmarł znakomity krytyk, estetyk i 
konserwator zabytków, profesor hiB torji sztuki w tam­
tejszym uniwersytecie, Emeryk Henszelman. Urodzony 
r. 1813 w Krakowie.

W Temeszwarze zmarł gr. orjent. biskup zKa- 
ransebes, J a i  Popasu, członek węg. Izby magnatów, 
w 81 r. żyoia. Zmarły żywo zajmował się wiedzą i 
sztuką. KongreB rumuński w r. 1874 obrał go metro­
politą, ale rząd odmówił! swej aprobaty.

We Florencji, zmarł sekretarz tamtejszej król. 
akademii della Crueoa Oecare Guasti, uozony histo­
ryk włoski.

W Kopenhadze zmarł w 88 r. życia, był mini­
ster Tillisch.

W Paryżu zmarł d. 17, b. m. senator Songoon.
W Atenach zmarł arcybiskup Prokopinsz, pry­

mas Kościoła gr. wschodniego.
* Poświęcenie Sztandaru Narodowego To­

warzystwa Polaków w Bndapeszoie odbędzie się d. 
5. maja b. r. Na uroczystość tę zaprasza Towarzy­
stwo reprezentacje ziomków z kraju osobną odezwą 
i prosi o rychłe zawiadomienie co do osób przybyć 
mająoych.

* Karnawał tegoroczny został skutkiem zbie­
gu nieprzewidzianych okolioznośoi zaohwiany, oo naj­
dotkliwiej daje się odczuwać sferom kupieckim i... spra­
wozdawcom balowym. Zaniechano u nas estentaoyj- 
nych balów i zabawy ograniczyły >ię do szczupłej 
liozby wieczorków o skromnym zakroją i oelu dobro­
czynnym.

Oto ioh poezet: w niedzielę odbył się wieczo­
rek Tow. muzycznego Zabawa wrzała eon fuoco. 
Wczoraj sfery arystokratyczne urządziły piknik w sali 
„Frehsinnu". Tańozoio na nim w 30 par do 3 rano. 
Dziś urządza w salach Domu Narodnego wieczorek 
Akademiozeskie Bractwo. D. 20. bm. znajdą żądni 
zabaw miłą rozrywkę na raucie Koła literackiego, a 
d. 21. bm. odżyją znowu Fikalsoy dzięki wieczorkowi, 
który odbędzie się na dtrahód Stów. Bratniej pomeoy 
słuchaczy uniwersytetu n  salaeh Kasyna miejskiego. 
Po jednym dniu wypoczynku będą mieli amaterzy 
tańca nową sposebnośó ćjo wypróbowania swej werwy,

a te na wieczorku politeobników. Wreszcie d. 28. 
bm. zamknie lutowe tany wieczorek Koła literaokiego 
w salach Frehiiunu.

Dla uzupełnienia tege rejestru dodać jeszcze 
należy zabawy, które oo sobotę zgromadzają liozne a 
wesołe towarzystwo w „Gwieździe" i jedyną tegoro­
czną icdutę, którą w salach tof.f -u urządza ztrał ocho­
tnicza ogniowa „Sokół" w przyszłym miesiąou.

* Towarzystwo „Sokoła" w Kołomyi, ze 
względn, że jest dopiero w rozwoju, więo w razie zu­
pełnego zaniechania projektowanego swego balu — 
poniósłszy już bardzo znaczne wydatki — naraziłoby 
się na wielkie straty, postanowiło bal ten urządzić 
w sobotę 4. 23. bm. w Bali miejseowego kasyna re­
sursy. Porządki tańoów w kształcie palet malarskioh 
ozdobioie artystycznie wykonanemi malowidłami na 
drzewie, sporządzone zostały bardze znacznym nakła­
dem. Na balu przygrywać będzie muzyka wojskowa 
58. pułku piechoty.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po- 
liteohnioznego odbędzie się we środę 26. bm. o godz. 
6tej wieczorem w sali fizyki szkoły realnej (TL piętro.) 
Na perządkn dziennym: 1) Lnźne komunikacje
przez p. Sołtyńskiege „O węgln prasowanym* (z o- 
kazami). 2) Luźna komunikaoja prztz p. Sikorskie- 
go „O izebypBOgrafie własnego pomysłu" (z okazami.)

* Walne zgromadzenie To warz jat. św. Józefa 
z Arymatei odbędzie się d. 23. lutego b. r. t. j. w 
sobotę, o godz. 4. po południa w Bali posiedzeń ma­
gistratu, I. piątro.

* Księgarnia Łukaszewicza zawiesiła wypła­
ty i została z urzędn zamkniętą.

* Joanna d’Arc (Dziewica Orleańska) znakomi­
ty obraz Matejki, w tych dniach wystawiony zostanie 
we Lwowie.

* W sprawie poboru wojskowego. Namiest­
nictwo praskie wysłało do starostw następnjąoy o- 
kólnik : „Wedle newej ustawy winien każdy popiso­
wy zgłosić się io woiągnięoia w listę w listopadzie 
roku poprzedzającego rok jego stawiennictwa. Popiso­
wi jednak urodzeni w r. 1866 nie są już obowiąza­
ni zameldować się do poboru w r. 1889. Dlatego 
władze polityczne mają starannie przeprowadzić prze- 
dewszyBtkiem spie tych poborowyoh. Popisowi jednak 
ur. w r. 1869 nie będą jeszcze w r. b. powoływani 
do asenterunku. Na odnoiae zapytanie oo do pozwo­
lenia na zawieranie małżeństw przez popisowych nr. 
w r. 1866, którzy uczynili już zadość obowiązkowi 
Btawiennietwa, orzekło ministerstwo, iż tylke tym z 
nich ma się nie pozwalać na zawieranie małżeństw, 
którzy przebywają w prowincjach, gdzie IV. klasa 
wieku powoływaną bywa do asenterunku, a miano­
wicie w Galicji i Krainie. Innym nie ma się wzbra­
niać zawierania małżeństw. Równocześnie jednak ma 
się zwróoić ich nwagę na to, że wedle newoj nstawy 
są obowiązani, stawiać się w br. ponownie."

Także hukowiński rząd krajowy rozesłał od sie­
bie do wszystkich starostw i do tutejszego magistra­
tu instrukcję w sprawie tegoreosnego poboru wojsko­
wego. Instrukcja zapowiada, że pobór odbędzie się 
na podstawie nowej ustawy wojskowej, której sank­
cja prawdopodobnie wkrótoe nastąpi. Gdy jednakże 
nie jost rzeczą zupełnie pewną, ażali sankcjonowanie 
nastąpi jeszcze w czasie przed poborem, przeto in­
strukcja poleca, aby wstępne przygotowania czynić na 
zasadzie dawnej ustawy wojskowej, atoli władze po­
lityczne mają zarazem ezynić przygotowania także do 
przeprewadzenia wyborn wedle nowej UBtawy, aby mógł 
odbyó się pobór już na podstawie nowych przepisów. 
Termin głównego poborn wojskowego nie będzie wy­
znaczonym przed 1. kwietnia.

* Walne zgromadzenie Tow. ochot straży 
ogniowej „Sokół" odbędzie się w niedzielę 24. lutege 
1889 o godz. 3 po południu w kanoelarjl Towarzy­
stwa, Bynek 1. 17 we Lwowie. Na porządku dzien­
nym : 1. Odczytanie i potwierdzenie protokołu walne­
go zgromadzenia z d. 11. marca 1888. 2. Zatwier­
dzenie rachunków za 1888 r. 3. Uzupełniająoy wy­
bór 3 ozłenków wydziału. 4. Wybór sądu polubowne­
go i komisji rewizyjnej. 5. Wnioski członków.

* Rozkład jazdy pociągów przewożąoyoh osoby 
na galicyjskim szlaku kolei państwowych, z dniem 1. 
marca zmienia się, a mianowicie: 1) Pociąg osobo­
wy nr. 111 odjeżdża ze Stryja po nadejściu rannego 
pooiągu lwowskiego nr. 811 i łąozy się w Stanisła­
wowie z pociągiem pospiesznym kolei LwowBko-Czer- 
nlowieeko-Jasskiej nr. 1. Do Husiatyna przybywa o 
godzinie 7 m. 41 wieozorem. 2) Ze Stanisławowa do 
Czortkowa kursować będzie pociąg towarowy przewo­
żący osoby. Tenże odjeżdża ze Stanisławowa o godzinie 
4 m. 35 z raua po nadejściu nocnege lwewskiego 
pooiągu nr. 5 kolei LwowBko-Czerniowieeko-Jassklej. 
Wspomniany pociąg towarowy przybywa do Czcrtko- 
wa o godz. 1 m. 35 po południu, przy któryoh znaj­
dują się tylko osobowo wozy II. i HI. klasy.

* Dar cesarski. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminie Jodłówka, w powiecie jaro­
sławskim, na budowę szkoły, zapomogę w kwo- 
oie 50 zł.

* Fundacja stypendyjna śp. ks. biskupa Pu- 
kalskiego, który zmarł w Tarnowie dnia 6. stycznia 
1885, pozostawiając majątek ruchemy wartości ekoło 
100.006 zł. przeważnie w gotiwee i papieraoh war­
tościowych, nie została dotąd wprowadzona w żyoio, 
mimo że od dwóob lat są już potrzebne fundnsze. 
Bozporządzoniem ostatniej weli z daty Tarnów 15. 
sierpnia 1883, zapisał zmarły biskup połowę majątku 
swego bratu swemu Janowi Pukalsklemu w Cieszy­
nie, drugą zaś połowę na stypendja dla ubogioh 
uczniów.

Logat stypendyjsy oboiążył wprawdzie dożywo­
ciem na rzecz swego siostrzeńca Jana Passendorfera, 
Passendorfer zmarł jednak w Krakowie d. 22. maroa 
1887, a więo blisko przed dwoma laty, wskutek 
ozego na żądanie proknratorji skarbu we Lwowie 
z d. 21. lipea 1887, wydane zostały d. 26. lipca 
1887 kasie głównej krajowej wa Lwewio ua rzecz 
fundacji stypendyjnej do przechowania i dyspozycji 
ok. namiestnictwa we Lwowie efekta, wartośoi nomi­
nalnej około 42.500 zł. z kuponami od d. 1. maja 
względnie 1. lipca 1887 r.

Czas byłby więo najwyższy, aby fundacja we­
szła już w życie.

* D la  b ib l io te k i  J a g ie llo ń sk ie j przeznaczył 
śp. J. I. Kraszewski zbiór listów i 3*14 iWl  kores­
pondencję. Ministerstwo wyznań i oświecenia upo­
ważniło dyrektera biblioteki do przyjęoia legatu na 
własność.

* W  Stryju po pożarze w r. 1886 powierzono 
funkoję naozelnika miasta komisarzowi rządowemu 
starośoie p. Miohlowi, który prawie przez trzy lata 
rządził miastem. Wybrana w jesieni rada miejska 
ukonstytuowała się obecnie, wybierając burmistrzom 
posła dr. Filipa Fruohtmanna, zastępcą burmistrza 
pensjonowanogo kapitana Aleksandra Stojałowskiego.

Przy tej sposobności nadmienić należy, że e 
rządaoh p. Michla wyrażają się z uznaniem — rzą­
dził on bowiem z taktem i energią.

* Składki na pomnik 1 fundację imienia 
Felicji z Wasilewskich Boberskiej: Pani Linkowa i 
p. Ohłopioki 50 złr., p. Kamilla Peh 50 złr. p. Zo­
fia Chmurowioz 25 złr., p. Weohslerowa Stefania 10 
złr., p. Bomanowicz Zofia 10 złr., p. Jaworska Sa­
bina 10 złr., p. Niedziałkowska Wikterja 10 złr., p. 
Merunowioz Teofil 10 złr. Z nabożeństwa urządzone­
go przez uczennice pozostałe 17 złr. Bazem 192 złr.

* N a  zupę rumfordzką złażono w handlu J- 
Dreslera i Synów plao Kapitulny 1. 2. od d. 9. do 16. 
bm .: Pani N. N. 5 złr., Hr Aleksander Fredro 10 
złr.. pani Józefa T. 2 złr., ks. biskup Puzyna 10 
złr. Bazem 27 złr.

Bozdano ed dnia 9. do 16. bm. 2084 porcji znpy 
i 2076 porcji chleba.

* Sprawozdanie z czynneśoi stanisławowskiego 
oddziału Tow. wzajemnej pomocy rękodzielników i 
przemysłowców „Bodzina" za rok 1888 t. j. szósty 
istnienia, zazuaoza, że rok ubiegły oddziału tege, był 
dalszym ciągiem prawidłowego, Btateoznego rozwoju 
stowarzyszenia. Z pomiędzy 129 człenuów rzeczywi­
stych cddziału, już 22 w roku ubiegłym nabyło pra­
wa do emerytury.

Czięki sprzyjającym warunkom i gorliwości 
członków, oddział stanisławowski zajmuje w organi­
zacji „Bodciny" ebek lwewskiego pierwsze miejsce. 
Na fnnduBZ emerytalny i stypendyjny odesłano do ka­
sy centralnej uł. 7.106 04, co stanowi przeszło 35*/• 
ogólnych funduszów „Będziny".

Cyfry zamknięei a rachunków, poniżej zamieszczo­
ne Btanowlą najwymowniejszy dowód pięknego rozwo­
ju stowarzyszenia. Z końcem roku 1888 liczył od­
dział ozłonków wspierająoych 52, ozłenków rzeczy­
wistych zaś było 152, czyli ogółem 204 ozłonków.

Ogólny dochód wynosił w roku 1888 zł. 1877 
62 et., zatem powiększył się w porównaniu s r. po­
przednim o 41 zł. Fundusz oddziału wynosił z koń- 
eem 1888 r. 465 zł. 72 et., czyli powiększył się o 
12 zł. 87 et., pemimo, że z funduszów oddziała wy­
płacono w r. 1888 zapomogi 188 zł. 10 członkom. 
Kasa pożyozkowu rozwija się pomyślnie, oddaje człon­
kom znaozne usługi i przyniosła doehedu czystego 
43 zł. 20 ot. Z kredytu korzystało 68 ozłonków. Do 
wydziału oentrainego odoałane w 1888 r. 1678 zł. 
18 zł. Bazem ed 1883 r. 7106 zł. 3 ot.

W rokn ubiegłym nieziaczne miał oddział do- 
obody nadzwyczajne, gdyż zbyt wiele potrzebnjącyeh 
instytucyj odwoływało się do ofisrnośoi mieszkańców 
Stanisławowa. Najpoważniejszą cyfrę tej rubryki sta­
nowiła subw. miojsoowej kasy eezczęd. 20 zł.

* Śmiertelność we Lwowie. Biure statysty­
czne miejskie wykazuje za miesiąo styczeń 284 zmar­
łych, z tyob 155 mężczyzn, 129 kobiet. Największy 
prooent zabrała grnźliea, na którą zmarło 57 osób, 
następnie idą zapalenie oddechowego przewedn 45 
osób, uwiąd schyłkowy 27, ndar 15, zapalenie mózgu 
12, nieżyt żołądka tyleż, drgawki 11, zapalenie ki­
szek 9, wada Beroa i difceritis po 8 osób. Wypad­
ków śmierci gwałtownej było 3. Z ogólnej liezby 
zmarłych 284, przypada na szpitale 113, na śród­
mieście 24, I. dzielnicę 36, II. 67, HI. 33, IV. 21. 
Przoduje zatem, jak zwykle ds H  —  W stanie bez- 
żenuym zmarło osób 150, w małżeńskim 80, wdowim 
lub rozwiedzionym 54.

* Piękno i wygodę u domowego ogniska osią­
gnąć można, jeżeli się zwraca nwagę na prawdy na­
stępujące : 1) miesskanie mnsi być podobnem do czło­
wieka, który je samieszknje; 2) ktokolwiek obce mieó 
mieszkanie piękne i wygodne, musi doskonale snać 
samego siebie, swoje gusta i upodobania; 3) tylko 
osobistości nie zwykłe, a przynajmniej zwykłą miarę 
przerastające, chcą i umieją urządzać mieszkania; 4) 
w każdem mieszkaniu znajduje się jeden pokój, który 
mieszkanieo szozególną otaoza opieką: pracownia u 
artysty lub literata, salon u światowca, jadalnia u 
żarłoka i t. p.; — 5) należy sprawiać sobie meble 
powoli, gdyż inaczej umeblowanie stanie stę. me- 
notonnem i banalnem; 6) przy kupnie przedmiotów 
nie należy powodować się gy metr ją , naśladowni­
ctwem, ceną, próżnością, lecz smakiem .indywidual­
nym, potrzebą wreszele; 7) należy unikać podarun­
ków, gdyż te, jako nic wspólnego z nami nie mająoe, 
psują całość; 8) tylko k t o ś  może marzyć t  Jir&yize- 
niu sobie sympatycznego gniazdka; z e r o  za wszo mie­
szkać będzie ohydnie.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi 19. lutego :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w połu­
dnie mieliśmy wiatr południowo-zachodni, niebo w csę- 
ścl pogodne a powietrze miernie wilgotne.

Średnia temperatnra doby była —  4'5ł , naj­
wyższa —  1.0* C, najniższa —  8’4* C dziś w nocy.

Bano polatywał śnieg, dająo łącznego opadu 
0'7 mm.

Zniżka barometryozna 750—755 znajdowała się 
w Norwegii; zwyżka 780—775 we wschodniej F ran­
cji; zniżka drugorzędna w Sycylii.

Stan barometrn zredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o 9 rano 766 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 19. lutego :

Wiatr z zachodniej streny, średnia temperatnra 
doby około — 4° C, niebo przeważnie zamglone, a 
powietrze wilgotne; śnieg, opad nieznaczny.

* Jutro , 20. lutego: św. Nioefora. — św. 
Fteodora.

— Kraków d. 18. lutego. (Ker. Ga*. N ar)  
Cisza karnawałowa panuje u nas w całej pełni. 
Przerwał ją onegdaj bal stowarsyszenia rękodzielni­
ków „Zgoda", który odłożonym być nie mógł. Sto­
warzyszenie bowiem poczyniło znaozne nakłady na 
bal, które byłyby przepadły w razie nleurządzeoia 
zabawy. Po drugie, zarząd stow. pragnie przystąpić 
do budowy własnego domn, a pierwszy grosz na tsn 
oel miał wpłynąć z zabawy. Odroczenie zabawy opó­
źniłoby więo na szkodę stowarzyszenia także roswój 
instytucji. Bal przyniósł około 300 złr., a powiódł 
się bardze dobrze. Panie wystąpiły w gustownych 
toaletach, świadczących, że rękodzielnicy nasi pracą 
swą i zapobiegliwością nmieją oszczędzić grosz w 
ciężkich obecnyeh czasach.

Niepodobncm jest, aby aprawa ajentów emigra­
cyjnych amerykańskich sądzoną była jnż w marcu. 
Dotąd akt oskarżenia nie jest jeszoze gotów. Zanim 
więc będzie wygotowany i zatwierdzony przes sąd H. 
instancji, upłynie więoej czasu i dobrze będsie, jeże­
li rozprawa odbędzie się s końcem kwietnia. Obecnie 
w Wadowicach przygotowują i rozszerzają salę sądo­
wą na rozprawę, która przyniosie wiele zajmujących 
szozegółów. Bez ustanku przybywają nowe punkta i 
bardzo wiele esób skompromitowanych za branie po­
darków.

Ważna obecnie dla najbliższej okolioy Krakowa 
ma byś w tyoh dniach rozstrzygniętą w tutejszem 
starostwie sprawę. Od szeregu lat, jak deświadezenie 
boleśnie pouoza, rzeozka Dłubnia zalewa do roku 
kilka razy, w sie: Bińczyoe, Krzesławioe i Mogiłę. 
Bzeczka ta spowodowała klęskę i tego roku w dniach 
1. i 2. lutego br. Że te wylewy powtarzają się prsy 
każdym wyższym stanie wody, że tyle sskody naj­
biedniejszym ludziom zalewy te sprawiły, dzieje się 
to po prostu z powodu wadliwej budowy zakładów 
wodnych, które uie Bą zbudowane według wskazówek, 
jakioh sama natnra dostarcza. Wskutek tych wyle­
wów i wskntek rzeczonych złych budowli wodnych i 
corocznego ioh restaurowania, zniszczała ludnośó i 
kilku drobniejszych młynarzy, tak że dziś wygasł w 
lej okolioy świetnie rozwinięty Indowy przemysł mły­
narski, z którego płynął znaozny dobrobyt, a tam 
samom noierpiał skarb państwa na poborze podat­
ków. Jeżeli wspominam i o szkodzie dla skarbn, to 
czynię dlatego, żo usunięcie tego złego, ochronienie 
wiosek od salewów, spoczywa obecnie w ręku tntej­
szego starostwa. Idzie bowiem o te, aby ene raz staż-
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^owoio sprawę załatwiło dla dobra oałej okolicy. 
Teraz właśnie trzy sąsiednie gminy i właściciele 
młynów pragną własnym kosztem tak zabezpieczyć 
budowle wodne i bieg wody według dawaną przez 
ria samą wskazówek, aby na przyszłość a ii włościa­
nie, ani młynarze regularnie corocznie rujnowani nie 
lyli. Pomoc wszakże starostwa, zwłaszcza jego od­
działu teohnicznego, jest tu nieszczególną, by prze­
prowadzić to, czego wymaga Interes ogólny, a co,
»k to zwykle bywa w świecie, nie zgadza się z in- 
sresem jednostek, poświęcających ogół dla swoich u- 
ojonych zapatrywań. W każdym razie, na tej wła­

mie sprawie nowy starosta krakowski będzie mógł 
łożyć dowody swej energii i sprawiedliwości. Mamy 
adzieję, że nie pozwoli, by wylewy po dawnemu lu- 
aośó nawiedzały z powodu przyczyn, które sami iu-
cresowani chcą usunąć.

Jutro odbędzie się tutaj wybór jednego ezłonka 
,ady powiatowej Kzecz to ważna wobec podzielenia 
owej Rady powiatowej na dwa stronnictwa, idzie 
o wiem o to, które z nich zwycięży. Jednym z bar- 
zo poważnych kandydatów jest p. Herman Pritsch, 
itejszy zasłużony kupiec i obywatel, radca Izby han- 
lowo-przomyzłowej, którego wyboru życzy sobie wię- 
szość, a który byłby cennym nabytkiem i pożądaną 
'łą  dla tej instytucji autonomicznej.

— Z arząd  szkoły fachowej (dla przemysłu 
rzewnego) w Stanisławowie uchwalił przyjąć na 
suozyciela stolarstwa w miejsce chorego p. Bere- 
iwskiego, p. Bronisława Bosiewicza ukończonego

acznia szkoły rządowej zakopańskiej, który według 
Przedłożonego świadectwa jako maturzysta szkoły 
iaohowej, posiada kwalifikację do samodzielnego 
Powadzenia stolarstwa i rzeźby ornamentalnej, 

ramienia Rady powiatowej delegowany zoetał 
skład zarządu szkoły dr. W alery Szydłowski 

-orporBcja stolarzy dotąd delegata nie wybrała.
— Policja rządowa w Przemyślu. Gazeta 

rgemyska donosi: Dowiadujemy się z pewnego 
ódła, że równocześnie z komendą korpusu ma 

-■zybyć do naszego miasta oddział żołnierzy poli 
yjnyob, złożony z 50 ludzi pod komendą jednego 
tcera, jeden starszy komisarz policji, komisarz i kan- 
lista, w celu objęcia bezpieczeństwa miasta w ręce 
ądu, gdyż dotychczasowe siły policji miejskiej

kazują się niedostateoznemi.
— L u d n o ść  dziewięciu miast Galieji, według 

bliozeń zeszłorocznych podana przez jeden z dzion­
ków niemieckich ma wynoBió: Lwów 1 JO.868, 
raków 74 084, Tarnepol 29.179, Kołomyja 26.401, 
arnów 25.782, Przemyśl 25.775, Staniiławów 

' 1.041, Brody 20.543 Drohobycz 19.140. Czernie­
j e  52.905 mieszkańców.

— P ra g a  18. lutego. Przed trybunałem wyjątko- 
ym rozpoezął się dziś proces kilku młediieńców, 
karzonyeh o zdradę stanu z powodu rozpewszeoh- 
enia piim anarchistycznych. Ma ławie oskarżonych 

łsiadają 20-letni czeladniey krawieccy Ulrich i Mi- 
mlek, tudzież terminatorzy szewscy Gabriel i Bartosch.
— Ż a ło b n y  b a l .  Oitatni bal dworski w Pe 

rsburgu, (d. 7. b. m.) nie zoBtał z powodn śmier 
aro Rudelfa odłożonym —  jak się spodziewano 

pomimo że podobno carowa nalegała aby go odłe- 
no. Car zarządził, aby bal się odbył, motywnjąc 
postępowanie nadzwyczajne, podobnym faktem,

uki wrzekomo miał się wydarzyć na dworzo wie- 
ńskim. Urząd oohmistrzowski wydał jednak polece­

nie, aby mężczyźni jawili się z żałobną przepaską 
*a ramieniu, a panie w czarnych dekoltowanycb 
toaletach.

Bal odbył się w pałacu aniczkowskim. Ca­
rowa wyglądała bardzo pięknie w czarnej sukni 
obsypanej brylantami. Księżniczka Alicja Heska 

a o .ż j ,  oczekiwani*, na bal nie przybyła. Zabawa 
tfa ożywiona. Wzięło w niej udział okeło 300 
»ób. Z reprezentantów oisła dyplomatycznego za­

proszono tylko posła duńskiego.
W zimowym pałacu d. 10 bm. odbył się pierw­

ej konoertowy bal, na który car kazał damom za­
miast w pół żałobie, ukazać się w popielatych i 

liowych sukniach.
— - Neapol, 18 lutego. Na liparyjskiej wyspie 

ulcano d. 14. b. m. zauważano w przeciągu 8 go- 
un 112 wybuchów wulkanicznych, po ozęści cha- 
.kteru elektrycznego.
— Tyras nie Żyje!... Tym okrzykiem żałobnym i 
rbrzmlewa dobrze myślący Berlin od dni kilku... 
ras II. nie żyje I Ulubieniec oałej kanclerskiej ro- 
ny, wierny stróż nietykalności ks. Bismarka, poże- 
ał się za światem i miał śmierć bardzo piękną.. 
tehł w oczach swojego pana, we własnym jego 
finecie. Przemyślni odlewnicy berlińscy zrobili ty- 
56 podobizn Tyrasa i postać jego w spiżu

wejść w związki małżeńskie z księżniczką Ypsilanti, i Art. 10. Stjpulaeje konwencji koloi pań, 
posiadającą 10 milionów franków posagu. ( stwowyck i  d. 10/22 lute?0 1873 i finalny proto

— Ciekawy dokument, który w tysiącach e- - ...................................
pedany został w je-gzemplarzy krąży po Bułgarji, 

dnym z ostatnich numerów Świętu. Dokumentem rte- 
ozonym jest odezwa, która brzmi jak następuje: .J a ­
śnie wielmożny panie 1 Mamy zaszczyt zawiadomić 
pana, że liezni poddani austro węgierscy i niemieeoy 
zdecydowali się na zorganizowanie związku ped na­
zwą „austro węgierski i niemiecki związek wojskowy. 
Celem związku jest zbliżenie pomiędzy poddanymi au- 
stro-węgierskimi i niemieckimi, byłemi i przyszłeui 
rycerzami, bowiem na mocy prawa o landszturmie, 
każdy mężczyzna jest żołnierzem. Związek będzie u- 
siłewał, za pomocą odpowiednich lekcy), wpłynąć na 
podniesienie ducha wojskowego. Będzie się starał e 
urządzenie różnych rozrywek dla wojskewyok ; nadto 
corocznie w święta Narodzenia Pańskiego, będzie za 
kupował odzienie dla dzieci rodzin biednyob i w ten 
sposób zasłuży się sprawie dobroozynneśoi. Członkowie 
związku nie będą obciążeni żadnemi ściśle określone- 
mi zobowiązaniami. Związek będzie oparty na wzaje­
mności. Kapitał związku powstaje ze składek dobro­
wolnych, wnoszonych przez ozłonków z loterji itp.

Prosimy najuprzejmiej e zawiadomienie nas, 
nie później, jak 22. stycznia, czy pan nie stehoest 
ZBizczyeić swemi względami powstającego związku, 
którego członkowie werbują się w najlepszych sfe­
rach towarzyskich. W rasie zgody pozwolimy sobie 
wezwać pana na posiedzenie, które się zajmie opra­
cowaniom statutów związku. Z uszanowaniem : liczni 
peddani austro-węgiersey i niemieccy, byli wojskowi. 
Sofia 1. styozeia 1889 r .“

— Elektryczne oświetlenie demów w Londy­
nie. Pierwsza staoja centralna dla elektryoznege oświe 
tlenia domów w Londynie zoitała ukończona Komu 
nikacja do domów zaprowadzona jest za pomecą rur 
podziemnych. Obeenie fabryka wytwarzania elektry 
ozności posiada tyłka trzy szeregi machin dynami­
cznych z któryoh każda ma zaopatrywać 4.000 lamp 
żarowych, następnie posiadać będzie 12 eseregśw 
machin, zaopatrujących 48.000 lamp żarewyeh, ee 
wystarczy na 100.000 lamp w 2 000 domów. Stru 
mień elektryczny jest niezwykle wysokiego natężenia, 
przedsięwzięte prsete wszelkie średki ostrożności za 
pomocą Izolatorów i t. p., aby uchronić robotników i 
esoby, mające z nim do ozynienia, ed możliwego nie 
bezpieczeństwa.

— Wodna kurtyna. Zamiast zaiłony żelaznej, 
którą spuszczają w teatrach w razie pożarn, w lon­
dyńskim „Jodrcl tbeatre", urządzone zasłonę z wędy. 
Składa się ona z szeregu wodotrysków, stanowiących 
rodzaj wodnego wału, po za którym niepodobna było­
by przeoisnąó się płomieniom.

— N ow y J o r k  19. lutego. W hotelu eentralnym 
w Hartfordzie eksplodował koeiół parowy, w skutek 
eztgo pięoioplątrowy hotel się spalił, a wielu ludzi 
poniosło śmierć.

kół z 14/26 lutego 1887 co do połączenia linii 
Suezawa-Ickauy mają pozostać nienaruszone.

Art. 11. Przez przejście mchu na zarząd 
rządu romańskiego nabywa ona także prawa i obo­
wiązki kontraktów liwerunkowych zawartych przez 
"'owarzystwo.

Art. 13. Po uregulowania ostatecznem sto­
sunków Towarzystwa z rządem będzie Towarzy- 

u w przeciągu 6 tygodni wypłaconą suma 
496.378 fr. w złocie, którą Towarzystwo ma do 
żądania z bilansów ruchu za lata 1886 i 1887.

Art. 14. Rząd rumuński w przeciągu 6 mie­
sięcy ma załatwić bilans za czas od 1. stycznia 
do 80. listopada 1888 i ewentualni saldo wy­
płacić Towarzystwu.

Art. 14. Rząd rumuński wypłaci Towarzy­
stwu w przeciągu 6 tygodni różne kredytowane 
władzom romańskim należytości transportowe w 
samie 225.449 lei.

Miramare d. 19. lutego. Arcyksięina 
Stefania przybyła tu z córką w dobrem 
zdrowiu.

Uleran d. 19. lutego. Przybył tu arcy- 
książę Karol Ludwik wraz z małżonką i trze- 
ma córkmi.

P a ry i d. 19. lutego. Gdy Meline 
uzuał niepodobieństwo utworzenia nowego 
gabinetu ua podstawie zjednoczenia stronnictw 
republikańskich, zamierza Carnot poruczyć 
misję złożenia ministerstwa Freycinetowi.

Przewidywana dezercja niektórych po­
słów republikańskich do stronnictwa Boulan- 
gera rozpoczęła się. Mellot, poseł z departa­
mentu Cher, wystosował do Boulangera list, 
w którym oświadcza, że zgadza się na jego 
program.

P aryi d. 19. lutego. Wczorajsze po-
Art. 16. Ta konwencja nie usuwa | siedzenie Izby trwało zaledwie kilka minut

K ^ lV i,Q“ " -!^ f-g ®!A l? ? a<‘8tWOW10Bla rnmUń8kleJ I O d r™ ,iw «rv  wialraiznóftia- 9 0 9  „ W w ,  t™ ! «inii kolei czsrniowieokiej.
A r t  17. Ta konwencja wejdzie w życie do­

piero po aprobowania jej przez radę ministrów ! 
przez dekret królewski.

Bukareszt 10/22 stycznia 1889.
A. Marghiloman. Dr. E. Weistel. A . P. KUhnelt.

Walne Zgromadzenie rzeszowskiego okrę­
gowego Towarzystwa rolniczego odbędzie się w pią­
tek d. 22. lntego b. r. Porządek dzienny zawiera 
między innemi sprawami sprawozdanie sekcji ogro- 
dniczo-sadowniczej i sekcji chowu inwentarza, spra­
wozdanie z czynuości dostawy zboża dla armii, 
wiosenne premiowanie bydła włościańskiego, wre' 
szoie wybór dwóch członków wydziałn w miejsce 
ustępujących pp.: E. Jędrzejowicza, K. Doliń­
skiego i A. Sumpera.

Geny zbóż ma giełdzie wiedeńskiej daia
16. lutego: Pszenioa na wiosnę 7'68—7 68, na mąj- 
ozerwieo 7'75 do 7'80 ; żyto na wiosnę 6-08 do 6‘13, 
na maj-cterwiee 6 18— 6'23 ; jęczmień morawski 8 75 
do 10'— ; austrjaoki 7 10—780; kukurudza węgier­
ska 6'20 do 535, oiiąuantin 5*60—6‘10; owies na 
wiosnę 5 73—5 78; owies na maj-czerwiec 5 83 do 
5 88; rzepak na luty marzec 16 25 do 1650; rzepak 
na sierpień-wrzesień 11’90 do 1 2 —; len węgierski 
10'50 do 12 '—; konopie 9’20 do 9 50; hreczka 
7-— do 7 25; grooh 8-50 do 12 50; bób 9-— 
do 11-— ; wyka 7 00 —7 50; preso 6 00—6 50; ko­
niczyna czerwona 50 00—60-00; biała 50 00—75-00; 
spirytus za 100 litrów, bez beczki, w miejscu kon­
tyngentowany 16.25 do 16 50.

Z targu d la  bydła. Wiedeń d. 19. lntego. 
Spędzono wczoraj 5079 sitak bydła, między tymi z 
Galicji 410 sztnk. Cena od 47 zł. do 50 zł. Ten­
dencja mdła.

Y. Losy
Losy miasta K rakowa.........................
Losy miasta Stanisławowa . . . .

TI. Monety.
Dukat h o len d e rsk i..............................
Du :at c e s a r s k i ...................................
N ap oleon d or.........................................
Pónmperjał r o s y j s k i .........................
Rubel rosyjski s r e b r n y ....................
RuOel rosyjski papierowy . . . .
100 marek niemieckioh................................... 59-—
Srebro za 100 złr............................................. —* —
Kupony w s r e b r z e ........................................—*—

22 50 
33—

5-62
564
9-56
9-84
1-36

l-27«/s

24-50

5-72
5-74
9-66
994
1-48

I « v .
60-—

Teatr, literatura i muzyka
— R e p o r t o a r  t e a t r a l n y :  Dzió pożegnalny 

występ pani Papisr w „Trubadurze". — We środę 
po raz drugi „Korneliusz Yoss“ komedja w* 4 aktach 
Schonthana — We ozwartek „Bal maskowy®, opera 
w 5 aktach Yerdiego. — W piątek „Nasi poezoiwi 
wieśniacy- komedja w 5 aktach Sardou.

— P a n i  A n n a  B o c z k a j  po ukończeniu wy 
stępów w Warszawie udała się na szereg gościnnych 
występów do Ł-dzi, gdzie występuje obecnie gośoin 
nie p. Żelazowski.

— O p. I r e n i e  A b e n i r o t h  z powodu je 
pierwezego debintu w nadwornej operze wiedeńskie; 
piszą, co następuje: Młoda ta śpiewaozka posiada 
niezwykłą giętkość głosu, która zwłaszcza przejawia 
■ię w stakataoh, pasażach i nadzwyczaj długo wytrzy 
mywanych trylach. Intonacja jej jest czysta, a de­
klamacja zdradza najlepszą szkołę włoską. Śpiewaczka 
nie tremoluje. Uczucie i dramatyczny wyraz spoczy­
wają jeszcze w zawiązku. Gra Abendrothownej nie 
wyohodzi po za granice wprawy dyletanckiej. Przy­
szłość więo dopiero wykaże, ozy ma ona talent dra­
matyczny, na razie wykazała śpiewaozka tylko wielki 
talent muzykalny. Szkoda, że sopran pauny Abendroth 
jest za „cienki11, skutkiem czego śpiewać może tylko 
■olo, lab przy bardze dyskretnym wtórze. Po świetnie 
wykonanem andante jej ostatniej arji, rozległy eię hu­
czne brawa, a po zapadnięciu kurtyny wywoływano 
ją niezliczoną ilość razy.

 ^  __ — P e t e r s b u r s k a  akademia sztnk pięknych
zie*za przycisk do papieru, dla każdego ezłonka! pragnie nabyć od Siemiradzkiego jego obraz przed- 
JULiotwa sanS phrase. Tyras H. nio żyje — ale stawiający „Frynę® i ofiaruje mu 50.000 rs., lecz 
czego ? O poprzedniku jego, Tyrasie I. mówiono, Siemiradzki nie zgadza się i żąda 75.000 złr. 
mściwa dłoń podała mu strychninę — ale ten, 1 
i łagodny i tak strzeżony Konjekturalnl i dbali 

-zybkośó informacji polityey, gubią się w domysłach. 
l-ss młedy był jeszeze, zaledwie 9-te lato spoczęło 
nim lekkiom brzemieniem, więc nie „uwiąd star- 
* był powodem śmierci, a przytem, tak mu było 
'rsa na świecie, te wykluozonem jest targnięoie się 
własny żywot. Z Friedrichruhe przybył pełen sprę- 
ości w podskokach, p^.en energii w wyazezersanin 
ów... Więe cóż się stało ? gdzie szukać winowajcy ?

Pińdter ze Schweineburgiem rozwiązali zagadkę : 
aa skończył na „uwiąd serca", widząo, jak do- 
we „frykoje" sprawiają jego panu źli ludzie... Ach 

Richter z Bambergerem i ten Hammerstein !...
Meabitu z nimi, do Szpandawy!... Lecz nie dość 

•roi... Jest drugi kłopot z następstwem. Tyras U. 
zostawił prawowitego potomka, owoce zaś meza- 
sów jego, w raohubę brane być nie mogą. „Po- 
inkiem" może być tylko pies dorodny, pies nie- 

>- pliwie krwi ezyatej — dziecię domu nlmeńskich 
(„.ów aeloiyeie wylegitymowane. Więc „potomkiem"

Anie pies z wyboru, dokonanego z wielkiej zaro- 
rej psiarni w Jabna. Oała trndnoćć w tern, czy 
■śeioiel i kierownik tamtejszej hodowli, nie należy 
postępowego stronnictwa ?... Pp. Pindter ze Schwei- 

. burgiom, sprawę tę zbadają dokładnie...
— P o w ó d ź  w Holandji uie była od r. 1825 ni- 
;• jaszcze tak wielką, jak w r. b. Rozpoczęła eię 

przy gwałtownym orkanie d. 9. bm., przerywa- 
nagle w wieln miejscach wały ochronne. W Krą­

żeń powódź wystąpiła tak szybko, iż mieszkańcy 
ii zaledwie tyle ozasu, aby ratować się ueieezką 
daehj domów. Nadreńska linia kolejowa, jak nie- 
•j linia Rotterdam-Antwerpia stoją dotąd pod wodą.
Rotterdamie w dniach 9. 10. i 11. b. m. była 
sika komunikacja przerwaną. Ren i Maaea wez- 

gwałtownie i przerwawszy wały pod Moerdyk 
waluwe zalały miasto Dordrechti. Także miasta 
ille i Gouda są zalane. Najdotkliwiej dała się po- 
l  w snakł w Scbweiningea. Utonęły tam dwie 
•y. Wiele will uległo zupełnemu zniszczeniu, Z łe- 
rybaokieh, które podówczas znajdowały się na 
iU, 70 dotąd nie wróoiło.
~ Najnowsza moda. Paiyzcy krawcy urządzili 

na którym zainaugurowaną została najnowsza 
a m ęska: frak sukienny koloru mysiego na k&- 
4oe z białego jedwabiu i krótkie spodnie z czar- 
» jedwabiu.
-  Pogłoska. Veneeia i inne dzienniki rzym- 

zamieszezają pogłeskę, iż król Milan zamierza

Ostatnie notowania produktów 
z dnia 19. lutego 1889.

Lwów: pezenioa #55 do 7'10, żyto 5-30 do 5-60, 
jęczmień browarny 5-50 do 6-75, owiee 540 do 6-25, greeh 
6 — do 10-60, wyka 5 25 do 5-75, rzepak 13-— do 13 60, 
lnianka — do — , koniczyna czerw. 52-— do 60'—, 
koniczyna biała 45-— do 56'—, ezwedzka 55 —̂ do 75-—.

Tarnopol: pszenica 6-30 do 7-20, żyto 5-10 do 
5‘35. jęczmień browarny 5-50 de 6 50, owiee 5-25 do 5-85, 
groch 6’— do 10-—, wyka 5‘— de 5-60, rzepak 12-80 do 
13 10, lnianka —•— dc -•—, koniczyna czerwona 48-— do 
59-—, koniczyna biała 45'— do 56 —, ko Bczyna szwedz 
ka — do —■—.

Podwoloczyska: pezenioa 610 do 7 —, żyto 510  
de 5-50, jęczmień 5-20 do 6"60, awiie 5*16 de 5-75, grooh 
6 — do 10 —, wyka 5 — do 5-50, rzepak 12 70 de 18-40, 
lnianka —■— do —•—, koniczyna czerwona 48-— do 50-—, 
koniczyna biała 451— do 55"—, szwedzka — do — ,

Czernlowee i pezoniea 6 85 do 7-40, żyto 4-70 do 
515, jęczmień 5-— ao 6'75, owies 5 — do 550 , groch 
4-40 do 9-—, wyka 4-10 do 4 80, rzepak 10 -  ao 11-15, 
lnianka —"— do —— , koniczyna czerwona 85-— do 43'—, 

j koniczyna biała 81-— do 85 , koniczyna szwedzka —
do —. —, tymotka 20 — do 80'—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e 1 od —• — do —•— zł. nominalnie za 56 

kilo, loco Lwów.
Okowita gotowa za 10000 litrów prc. loce Lwów 

14.60 de 15 — zł.
Usposobienie mdłe. Tylko nasiona do zasiewów 

wiosonnych znajdują odbiorcę.

Kolej czerniowiecka. Przedłożona Izbie 
posłów rumuńskich konwencja rządu z Towarzy­
stwem opiewa w streszczenia, jak następuje :

Art. 1. Z dniein uchwalenia ustawy znosi 
się sekwestr i rząd rumuński obejmuje rumuńskie 
linie Towarzystwa a i do chwili wygaśnięcia kon­
wencji (1. listopeda 1961) na własne ryzyko i na 
koszt własny bez żadnej ingerencji ze strony To­
warzystwa i bez obowiązku Towarzystwa przyczy­
nienia się jakąkolwiek kwotą do kosztów otrzyma­
nia. Ustaje również obowiązek Towarzystwa, otrzy­
mywać stosownie do art. 15. koncesji specjalny 
swój organ w Rnmnnii.

Art. 2. Przez cały czas trwania koncesji 
będzie rząd romański wypłacał na ręce pełno­
mocnika Towarzystwa gwarantowaną roczną sumę 
3,865 173 fr. 86 centymów w złocie, bez odcią­
gania żadnej taksy — a to w dwóch r&taeh pół­
rocznych 1/13 kwietnia i 1/13 października każde­
go rokn.

Art. 3. Towarzystwo zrzeka się owych */, 
ewentualnej nadwyżki ponad gwarantowany czysty 
dochód, o których wspomina 17 art. koncesji.

Art. 4. Sytuacja personalu zostanie unormo­
wana dodatkiem A. do konwencji, rozdział zaś 
fnndnszn pensyjnego dodatkiem B .

Art. 5. Budynki Towarzystwa w Paszkanach 
przechodzą na własność rządn rnmnńskiego, który 
się zobowiązuje w przeciągu 8 miesięcy wypłacić 
za nie 130.000 fr.

Art. 6. Skonstantowane dnia 18 październi­
ka r. z. zepasy materjałów, przejdą także na wła­
sność rządu, o ile rząd zeoboe, za spłatą ich war­
tości, te materjały zaś, których rząd rumuński nie 
przyjmie, mają być odstawione do stacji nadgra­
nicznej w Ick&n&ch bez opłaty cła.

Art. 7. Zarówno spłata przyjętych, jak zwrot 
nieprzyjętych materjałów ma nastąpić w przeciągu 
6 miesięcy.

Art. 8. Gotówka skonstantowana d. 30 paź­
dziernika r. z. o godzinie 12 w południe ma 
być zapisana na dobro towarzystwa spoBobem 
cento-corrente.

Art. 9 Rząd rumuński jest odpowiedzialny 
za gotówkę, która znajdowała się w kasach, a na­
leżała do osób prywatnyob.

U m w  „Gazety Wower1.
Wiedeń d. 19. lutego. Rz*jd domaga 

się od prawicy, aby rozprawę budżetową w 
plenum Izby już 26 bm. poczęto. Jutro za­
pewne dr. Mattusz przedłoży komisji budże­
towej swój referat jako jenoraluy sprawo­
zdawca. Ferje zapustne będą bardzo krótkie. 
Posiedzenia ankiety dla Izb robotniczych, 
które się mają d. 23. bm. rozpocząć, przy­
stępne będą dla wszystkich posłów. Delegaci 
polscy, czescy i włoscy mają prawo przema­
wiać w rodzinnym języku, a tłumaczami 
dą deputowani.

Wiedeń d. 19. lutego. Cesarz darował 
115, a zmniejszył 11 więźniom kary, wymię
rzone im wyrokami sądowemi, nadto 
zwolnił 69 więźniów od postu, jakim obo­
strzono ich więzienie.

W iedeń d. 19. lutego, Do Izby po­
słów wniesione zostało przedłożenie rządu, ty­
czące Bię projektu nowej ustawy, wedle któ­
rej stawianie się do wojska w r. 1889, przy­
padające w myśl ustawy ua czas między 1 
marca a 30 kwietnia, zostaje przesunięte na 
dalszy termin, i w miarę potrzeby odbywać 
się będzie w terminach, nową ustawą okre­
ślić się mających.

Przedłożono również dodatkową konwen­
cję do traktatu handlowego z Holandją, która 
zastrzega wzajemną opiekę nad wzorami 
towarów.

Budapeszt d. 19. lutego. W tutej­
szych kołach rządowych żywią ciągle nadzie­
ję, że po załatwieniu się z §. 14. ustawy

Odrzuciwszy większością 292 głosów przeciw 
262 wuiosek kilku deputowanych, ażeby po­
siedzenia odroczono do czwartku, odroczyła 
się Izba do dnia dzisiejszego.

Nie ma weale nadziei, ażeby Carnot 
mógł dziś przedstawić Izbie nowy gabinet.

Brnkeela d. 19. lutego W niedzielę 
odbyła się tu konferencja bonapartystów, któ­
rzy się na wezwanie ks. Wiktora Napoleona 
zjechali. Szło o postawienie kandydatur im- 
perjalistycznych na wypadek rozwiązania 
Izby francuskiej ij  rozpisanie nowych wy 
borów.

Odessa d. 19. lutego. Siły zbrojne w 
kraju zakaspijskim i w Samarkandzie zosta­
ły w ostatnich czasach o 5 b&teryj, 14 sotni 
kozaków, 1 kompanię saperów, 6 kompanij 
kolejowych, oraz o oddziały miejscowej mili­
cji turkomańskiej pomnożone. Część bataljo- 
nów, które i tak liczyły już więcej żołnierza, 
m ł na zwykłej stopie pokojowej, zostaje zmo­
bilizowaną. Do operacji przeciw Afganistano­
wi uważają wojskowi korpus trzydziestotj- 
sięczny za zupełnie wystarczający, nie sądzą 
jednak, aby miało przyjść do kroków nie­
przyjacielskich pod dowództwem jenerała 
Komarowa, gdyż ten utonął cały w poszuki­
waniach archeologicznych i o wojennym roz­
lewie krwi ani myśli.

Rsym d. 19. lutego. Crispi zaprosił 
do siebie wszystkich deputowanych, sprzyja­
jących gabinetowi, na naradę w sprawach 
finansowych. Przybyło ich 120. Crispi oświad­
czył, że przeprowadził wszelkie możliwe o- 
szczędności i ogląda się jeszcze za dalszemi, 
wszelako nieodzownie potrzebuje przyjaciel­
skiej podpory. Przeważna część posłów, któ­
rzy głos zabierali, wysławiali się przychylnie 
dla gabinetu, wszelako robili restrykcje co 
do proponowanych środków finansowych. . znajdowaŁ w

R z y m  d. 19. lutego. Posiedzenie 1 nvc.h sędziów na « 
izby deputowanych. 171 głosami przeciw 32 
odrzucono wniosek deput. Fazio (z skrajnej 
lewicy) i towarzyszy, aby uznać jako ukró­
cenie przywilejów parlamentarnych spensjo- 
nowanie jenerała Uattei, który jako poseł 
głosował w r. z. przeciw udzieleniu nadzwy­
czajnych kredytów na cele wojskowe. Nastę­
pnie przyjęła Izba do wiadomości oświadcze­
nie Crispiego, iż spensjonowanie jenerała Mat- 
tei zarządzono z powodów, które nie mają 
nic wspólnego z jego głosowaniem.

W asiyngton d. 19. stycznia. Ko­
misja finansowa kongresu przygotowała pro­
jekt, ua mocy którego miałyby być dochody 
państwa o 70 milionów dolarów zmniejszone, 
a oraz budżet wydatków o 42 miliony obni­
żony.

Sekretarz stanu Bayard oświadczył nie­
którym korespondentom, iż nie sądzi, aby 
naród z powodu kwestji Samoa pragnął woj­
ny, gdyż nie ma ku temu żadnych powa­
żniejszych pobudek.

Wiedeń dnia 19. lutego 2 god. 10 min. po­
południu. Akcje kredytowe 310*75. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 57 80. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 313.50. Akoje Banku anglo-auitrja- 
ckiego 128.20. Akoje Unionbanku 225.—. Akoje 
kolsi Karola Ludwika 205 75. Akoje kolei Półno­
cnej 251 50. Akoje kolei Południowej (Lombardy)
100 — . Akcje kole; AlfÓldzkiej — •—. Akcje kolei 
Państwowej 251*25. Akoje kolei Lw.-Czern. 223*75.
Akcje kolei węg.-półnoono-wiohodniej 179 50 Losy 
komunalne wiedeńskie 144 50. Akcje Tow tureckiego 
107'80. Galio, oblig. indemniz. 104 75. Akcje kolei 
pófe ono-zachod. (Ut. B. Ełbethal) 202 75. Losy re­
gulacji Oisy —•— . Akoje Banku dla krajów koron- 
nyck 225'— Akoje Bankrereinu 108*80. Rosyjski rubel 
papierowy 128.25. Losy prem. węg. —.— .

4*/»•*/• Renta wspólna 83 25. 5 %  renta aastr. 
papier. 98 75. 4°/a renta austr. słota 111 80 4°/8 
renta węg. złota 10112. 5°/0 renta węg papierowa 
93'80. Napoleoadory — .— . Marki wiem. 59 27.

Przyjechali do Lwowa
dnia 19. lutego 1888 :

Hotel Żoria. C Kieszkewiki z Krakowa. T. hr. Ro­
mer z Tarnowa. E. br. Hagen z Wielkich ócz. Ks. B. 
Stasicki z Jaćmierza. A. Terfy z Wiednia.

Hotel Warseau>8hi. W. Pieniążek z Lipinek. W Trv  
czewski z Czernoezowiec. D Grynfeld i A. Horodeńika 
z Łopatyna. Otto z Drobowyia.

Hotel Euhna  Ki. N. Metera z Cebrowa. A. Matras, 
Sz. Matras i W. Matras z Rosji. F. Dusił z Wereszyc. 
W. Holinaty z Bolechowa.

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też ładnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze ua eiebie.)

Wszeeh nauk lekarekich 119

Dr. Julian Czyrniański
lekarz chorób wewnętrznych, 

specjalista do chorób żołądkowych,
b. elew-asystent kliniki prof. Bambergera, 

b. sekundarjusz lecznicy powizeebnej we Wiedniu. 
Ordynuje od godziny 9—10 rano 1 od I —5 po południu.

Ulica Jagiellońska 7, I. piątro.

Maurycy Rosenkranz
ł i o m e o p a t a  ieo

były sekundarjusz izpitala powszechnego , kształcąc eią 
na klinico homeopatycznej w Peszcie, zwiedziwszy szpi­
tale i polikliniki homeopatyczne w Wiedniu i w Lipsku

o s ia ,d .ł w e  Z -i^ w o-w i© .
Leczy za pomsoą najnowszych metod homeopatycznych, 
choroby wewnętrzne i zewnętrzne, zzczególnie zaś zasta­

rzałe cierpienia.
Mieszka przy plaen Halickim 1.13, 1. piętro.

Ordynuje od 9—11 rano 1 od 2—5 popołudniu.

1 l» y  nlM kplovy $v. Anny
jj we Lwowie, ul. Akademicka 10.

Osobny oddział dla pad i osobny dia mężczyzn.
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

WINO CHASSAING z pepsyną i Diastazą
(czynnikami natnral. i niezbędnemi dla funkeji trawienia)

W 1864 r. o Winie Chassaing złożone b a r­
dzo pochlebny raport paryzkiej akademii medy­
cznej. — Od tej chwili prodnkt ten otrzymał na- 

| grody najwyższe na wszystkich wystawach — gdzie 
się znajdował. W r. 1883 rada złożona z uczo­
nych sędziów na wystawie produktów farmaceuty­
cznych w W iednia przyznała mn dyplom na me­
dal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał 
znown taką samą nagrodę na wystawie w Kalkucie 
w Iudjach. 149 l

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgii, boleści 
iołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie sił 
i  apetytu , upośledzonemu i  trudnemu trauńeniu 
(dyspepsji) itp. Znajduje się w głównych aptekach.

Promesy na losy z r. 1861
Ciągnienie 1. maroa b. r. 

Główna wygrana 150.000 zł. w. a.
na cale losy 5 złr. w. a. 
na pół-losy 3 „  „

sprzedaje 147

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Uwolniłem dziś mego rozuosicieła Ten- 
nenbanma i ostrzegam moich abonentów, 
aby temuż na mój rachunek żadnych pieniędzy 
nie dawali, gdyż wypłat takich nie uznam.

L u d w ik  Plohn, 
biuro dzienników, ul. Karola Ludwika, 9.

N ieu s ta ją ca  wystawa zjediooionege Towa­
rzystwa przyjaciół sztnk pięknyeh, przy uliey Trze­
ciego Maja (dom Tennera), otwartą jeet codziennie 
od godziny 10 rano do 4 po połndniu. Wstęp od 
osoby kosztuje w niedzielę i święta 15 ot., w dnie 
powszednie 30 ot. Dla ozłonków wstęp wolny.

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. października 1888.)

Kolej

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 19. lutego. (Z Izby handlowej.) 

1. Akcje za sztukę.
płacą

Kolej £wow.-Czer.-Jaeeka po 200 zł. w. a. 223-— 
Banku hipotecznego gal. po 200 sł, w. a. 289 — 
Baniu kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w.a. —

11. Listy zastawne za 100 złr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 6°/0 ■ —•—

■ a ■ 5°/o . 10010
„ „ gal. 5°/„ wyl. 10°/, p 10315

wojskowej i zaspokojeniu ulicy demonstracją I T S zJ ^ T a ^ d ^ S ic .1̂ ^  5®/.1' '- ' 100 50 
niedzielną, zadowolni się Izba administracyj- '— — A<“

nemi instrukcjami do § 25., i że skutkiem 
tego przyjęcie ustawy w obu Izbach jest za­
bezpieczone.

Ks. Filip Koburski, który, powróciwszy] 
z Berlina, był w niedzielę przyjmowanym 
przez cesarza na dłuższej andjencji prywa­
tnej, wyjeżdża wraz z żoną na resztę zimy 
do Bolonii, a potem na Riwierę. Sądzą tu, 
że wypędza go na południe rodzaj niełaski, 
na którą złem czuwaniem przy osobie arcyks. 
Rudolfa miał zasłużyć.

kredyt, gal. iłem. 4°/0" . . . 96 — 
kred. gal. aiem. 5% loi. w 371. 100 50 
kred. g. siam. 4% los. w 41‘/i 1- 93 25

„ kredytowego gal. ziem. 4*/,®/,,
los. w 52 1..................................  87.50

„ kred. gal. ziem. 4*/„ los. w 561. 92 —
11L Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Z. kred. włofic. w likw. (d. 6 pr.) 8®/0 — 
Gal. Z. kred. włośo. (d. '

zakł. Buk.Ogóln. roln. kredyt.
6°/0 1 es w 15 l a t .................................. —

1Y. Obligi za 100 zł.
Indemnitaoyjne galicyj. 5°/„ m. k. . . . 104*— 
Kom. banku krajowego 5°|0 w. a. L em. . 100-— 
Poiyccka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . 108-25 
Pośyeska krajowa 1883 4ł/* ° /o .................... 95'—

żądają 
209'— 
226-25 
298 -  
216-—

101.10 
10415 
97 65 

101-50 
97.— 

101-50 
9425

98-50
9 3 -

57-50
48—

105'— 
101' —  

1 0 5 -  
96 —

■ ll Pociąg 1 1
De Lwewa przyohedzą: Pt Ł "® ®*S

osobowy o »■ 
* 1

Z K rakow a............................... 403 S-50 9*38 7*15
Z P odw ołoezysk ..................... 2-20 3 1 5 7*00
Z Podwołoezysk na Podzamcze 208 2 3 8 k 6*22
Z Czerniowiec......................... 8 0 0 6"40 ? U  0 6
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja CO 00Stanisławowa i Husiatyna 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja
Z Chyrowa, Stryja, Huziatyna

i Ł aw oeznego.....................
Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

1*35
5-85 

i 10-10
Ze Lwewa sdchedzą:

Do Krakowa .......................... 2-28 4 2 0 7-20 8-30
Do Podwołoezysk.................... 4-11 9.52 ►U10-35
Do Podwołoezysk z Podzamcza 4-22 10-2T a 11*05
Do C z e r n io w ie c .................... 9-20 9-50 * 1 0 0 8
Do Stryja, Chyrowa, Zagórza.

10-85 
8 1 0  
5 2 0

Zwardonia i Ławoeznego . 
Do Stryja, Chyrowa, Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza i Ławoozn. 
Do Bełżca (Tomaszowa) . • 7-49
Przyohedzą do Stanlsławewa:

4*08Ze L w o w a ............................... 12 25 •30 408
Odchodzą ze Stanisławewa:

Do Lwowa .......................... 4-52 4 0 5 505 12 4 5
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza­

ją porą noeną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59. rano.
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MASZYNY do prania u  najlepsze uznane 
KASY ogniotrwałe od włamania pewne

175 utrzymuje na składzie oddając także i na spłaty miesięczne
■■

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13.
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H A 1 T D E L

KAROLA BAŁŁABANA
■we L w o w ie

poleca
wszystkie gatunki kawy w smaku czystym i aromatycznym.

5 kilo Mocca arabska złr. 10-80 5 kilo Laąuaira gruboziarn. złr. 9'60
5 « Quatemala „ 9 20

Jamajka „ 8-80
Jawa zł ta ,  10-80
Ceylon gruboziarnista „ 10‘80

„ średnia „ 10-40
Kuba wyśmienita „ 10-—

Franko na każda stae

5
5 „ Bio lawe
5 „ Santos „ 8-—

ę pocztowa w Galicji. IL
^ C 3 p p 3 p (C 3 p p p p |C ^ (q p p p p p p p p p p p p^p(C ^

Krajowa parowa fabryka

37
1 odtłuszczonego K A K AO  

AXGEŁO tlŁ E R lO
c. k. nadworny fabrykant czekolady w Tryjeście.

Zaszozyeony medalami na wszystkich wy otawach, w których brał udział. 
Wiedeń 1871 Hor* Concurs. Dyplom międzynar udowego sądu. — Fabryka 
ta, założona w r. 1857, jest pierwszą w monarchii austro-węgierskiej, która 

najnowsze ulepszenia mechaniki u siebie zaprowadziła.
W y r o b y  w o ln e  o d  c ł a  w  c a łe j  m o n a r c h ii .

Cenniki na żądanie opłatnic 1 darmo.
Główny skład fabryczny: Triest, Riva, Pescatori, 20.

Jedyne składy w handlach: w Krakowie Jana Miki; w Tarnowie Ta­
deusza Scharffa; w Rzeszowie Jana Kibitza; we Lwowie Frydryka Schlsichera. 

Zastępca Ignacy Ringclslieiin w  Krakowie.

Dra Lengiela BALSAM BRZOZOWY.
J a t  sam a o t  roślinny, płynący z brzozy, jeżeli pień przebijemy, zna­

nym jest od niepamiętnych czasów, ja to  najlepszy środek upiętszający; 
jeżeli jed n a t so t ten wedle przepisu wynalazcy zostanie przyrządzonym 
w drodze chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego s tu ttu .

Jeże li posm aru jem y w ieczorem  tw arz  lub  lub  Inne ezęśei e la ia  
ty m  so k iem ,  to  Już n a  d ru g i dzień  odpada p raw ie  n ieznaczn ie  łu ­
pież  ze sk ó ry , k tó ra  p rzez to  s ta je  s ię  b ie lu tk ą  I d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza zmarszczki i blizny z ospy pozostałe na twarzy i 
nadaje jej mło docianą barw ę; cerze przywraca białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, czerwoność 
nosa: pryszczki i wszelkie inne nieczystofiei cery. Cena słoika z opisem 
użycia z łr .  1*50.

Nabyć można we Lwowie w aptece Zym. Kuckera ; w Krakowie w ap­
tece W. Redyku. SOOG

P R Z Y B Y L S K IE C O
N O W T  S K Ł A D  W Ę D L I N

przy ulicy Krakowskiej 1. 3.
obok sklepu korzennego W-go Justjana a naprzeciw jatek W-go Barszczewskiego

otworzony został przez
KAROLA PRZYBYLSKIEGO we Lwowie

FILIA i  ZAKŁAD MASAKSKI przy ulicy Gródeckiej 1. 44, 
we własnej realności. — Łaskawe zamówieuia z prowincji załatwia się po cenach 
najprzystępniejszych odwrotną poeztą. Z uszauowaniem

174 Karol Przybylski, właściciel Zakładu ma-arskiego.

K A P S U Ł K I M ATICO
P P . GRIM AULT i  Ko w  Paryżu.

Skuteczność niezawodna w  leczeniu rzeżączek bez utru­
dzenia żołądka, które zawsze pociąga za sobą użycie kap­
sułek z kubebą w  płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i  w głównych aptekach.

We Lwowie w apt. pp. Mikulascha, Beisera, Ruekera, Wewiórskiego, S&lepińskiego.

Najwyższo odznaczenia na pierwszych wysta­
wach światow y eh od roku 1867 począwszy.
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p o l e c a

taypróbowane i  niezawodne środki 
kosm etyczne 

odszczególuiooe 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Woda ateńska,

Olejek chino-taninowy.
flaszki można spostrzedz skutek — Cena 1 zł. 20 et.

Esencja miętowa do płukania ust, $St££ai:
rzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na dziąsła 
izęby--Flakon_50_eti______<______^^_^^____^_____ _ _ _ _ _ _

Proszek roślinno- alkaliczny,
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów 
Pudełko

ORIENTAlINA (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konserwuje. 

Cena 1 złr., gąbeczka 10 ct.

Białe i piękne ręce 11
otrzymuje się po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u

K R E M E M  K . O S J L I N N Y M
słoik 80 centów ‘ , 31

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla wyd slikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

P roszek do czyszczenia paznogei
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 

Pudełko 25 ct.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ni. Koper­
nika 1.3, i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE Sukiennice 
1. 20. W CZERNIOWCACH Ryuek 1. 2, oraz we wszystkich 

pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

M e d io -U lt im o
167 und

CassB-BflsdUftB
iu Werthpapieren und Yaluten, 

(sowie Pramien und Stellagen 
effectuirt coulantest das Bankhaus

S- JDelcIfa.es
Wien I. Sehottenring 21.

SERKARZ
kawaler, do.-konale obznajomiony z wyro­
bem serów, mogący się wykazać chiubne- 
ini świadectwami, poszukuje n dłuższy 
ezas w większym majątku posady. W da­
nym razie może także objąć dozór nad

tac p.d adresą: K. R. poste restante. Ra- 
164 domyśl nad Sanem.

Rządca dóbr
z ukończonym chlubnie kursem szkoły
wyższej rolniczej, który był przedtem,  _
samoistnym urzędnikiem gospodarstw oborą. Łaskawe zgłoszenia uprasza nadse- 
wzorowych na Morawie i w Węgrzech, ' 
obecnie w Galicji przez lat 14 pozo­
stawał w jednem miejscu jako zarząd­
ca dóbr, przełóż, obszaru dworskiego, 
obznajomiony z wszelkiemi gałęziami 
gospodarstwa rolnego, uprawy chmielu, 
mogący się wykazać ehlubnemi świa­
dectwami, poszukuje podobnej posady.
Włoda językiem polskim , niemieckim 
i ruskim. Bliższej wiadomości udzieli 
zarządca domu uiica Kościuszki 1. 10 

we Lwowie.

IORTEPIANT l
na 7 oktaw z wiedeńskiej 
fabryki STELZHAMME- 

■ ■  RA, mało używany, głos
■  ■  posiada bardzo przyjemny,
■  strój trzyma wybornie —

■  z powodu wyjazdu do sprze­
dania za 300 złr. (tenże

I J H  kupiony przed dwoma la­
ty, kosztował 500 złr .) — 
Oglądnąć można w domu 

przy ulioy Teatyńskiej 1. 17 — do­
zorca domu wskaże.

Drobne Ogłoszenia.
Po cencie od wyrazu.

MASŁO z pierwszorzędnych dworów i 
chleb czysto żytni sprzedaje po mo­

żliwie najtańszych cenach handel pro­
duktów wiejskich Stanisławy Pesel. Ha­
licka 15. 75

169

je maj?
w dobrej glebie 300 do 400 albo 
600 do 700 morgów ornej ziemi 

Adres: H. Dorohów, poczta 
163 W ojn iłów .

M m :b  3ME A .  JF Ł  I  E

ŁTa, JZeuraa-arNKreiłl

Dla prafciFczofcl i oszczęflnycii Pań
B A L O W E ,

Wizytowe, Wieczorkowe i Ł  p. Suknie,
podług najświeższych żurnali paryskich, przykrojone z materji 

ópinglees, przymierzone oraz upięte, po 2 złr. od sztuki.

Modele kompletne na bale kostiumowe
«  wielkim wyborze.

Również formy papierowe począwszy od bielizny aż do sukień i 
płaszczów, tak dokładnie dopasowane do każdej figury, że osoby nic 

mające najmniejszego wyobrażenia o kroju, mogą z nich szyć

M i A i S A n :
uczennica Wortlin.

Wyższy zakład nauki kroju, oraz pierwsza fabryka form papiero­
wych w Galicji.

L w ów ,  ulica Akademicka 12.

L w ó w , n l ic a  A k a d e m ic k a  12.

SI
►
W

»
SI
►

►

T r e ść  N r . 320

Tygodnika lllustrowanego:
Artykuły: Druga żona, przez Ostoję (ciąg 
dalszy). — Taine i nows prądy artysty­
czne, przez K. Kaszowskiego (dokońoze- 
nic). — Na Przełęczy, wrażenia i obra­
zy z Tatr, przez Stanisława Witkiewicza, 
(ciąg dalszy). — Gastaw Lswita ^wspo- 
muienie pośmiertne). Listy z Paryża, 
przez E. P: — Aleksander^ Oabauel. — 
Kronika tygodniowa, przez M. Gawaie- 
-wicza. — Wspomnienie gór (wiersz) przez 
n Na drodze, obrazki i szkice przez 
Marję Konopnicką. I. W winiarskim for­
cie i dokończenie). — Nasze ryciny. — 
Edward Hsrdliczka, przez A. K. — Prze­
gląd polityki zagranicznej, przez Borzy- 
woja. — Silva rerum. — Nowe książki. — 
Przegląd piśmienniczy. — Odpowiedzi od 
redakcji.— Ogłoszenie.— Dodatek: Ko­
bieta z morskiemi oczyma, powieść w 2 
tomach Maurycego Jokaia, przekład A. 
Oallierowej (arkusz 1 -my). — Ryciny: 
Komddja miłości, rysunek z obrazn Atti- 
lia Simonetti’ego. — Trzy rysunki Stani­
sława Witkiewicza doartykułn .Na Prze­
łęczy* — Gustaw Lewita. — U stndni, 
rysunek z obrazn Bohdana Kleezyńskiego. 
— Wspomnienie gór, rysnnek oryginalny 
Czesława Jankowskiego — Arcyksiężna 
Stefania. — Zamek Mayerling. — Edward 
Hordliozka. — Widok fabryki szkła 
.Czechy*. — Aleksander Cabanel.

Aptekarza SCHNEIDA

Tynktura Kerałin
p r a e e i w  o d c i s k a m

usuwa pod gwarancją, bez belu odeiski 
i wszelkie stwardnienia skóry Cena 
pół flakonu ct. 60, eałegs flaksnu zł 1. 
Pocztą 10 st. więcej. Prawdziwa tyłku 
w „St. Gaurgs Apotheke Wlen ‘ Wim- 
mergasse 33 — We Lwowie w apte­
ce Mikolasza. 95

Trawę miodową
( ho leus la n a tu s j  155

w łasnej p ro d u k c ji  świeżą i pewną 
sprzedaje Z arząd  d ó b r  U brzeż, 
poczta Ł ap an ó w  po 4  złr. zą korzec 
wraz z workiem i wolną odsełką do 
kolei. Przy zaknpnie naraz 10 kor- 
cy, jedenasty dodaje się bezpłatni,- 
Należy wprost adresować, gdyż za­
rząd nie utrzymuje składów.

15 Zichm en in einem Jahre
h ie y o n  sc lto n

a m  1. M iirz 1 H a n p t ir e f fe r  2 5 .000  G u ld e n  ii. W .
a m  1. M iirz 1  H a u p t!r e f fe r  20 .000  G u id e n  o. W .
a m  1 . M ai 1 H a u p t tr e i ie r  2 5 .0 0 0  G u ld e n  S . W .
a m  13. M ai 1 H a n p ttr e f fe r  1 0 0 .0 0 0  F r a n c s  G o ld .

Eiu
Dic gróssto Gcwinnstohancc bietet dic nachsteheude vou uns arrangirte Losgruppe !_____________|

Eiu Ein Eiu 10 Franes

■Znjitzaod Z09I nąoi pe ąałJl
^aZzsiuajd «■ i i i h > nzpu esssLupiji ■  C l

P R A C O W N IA  S U K IE Ń  D A M S K IC H  ie66

OLGI KOLBUSZEWSKIEJ
pL zy ulicy Skarbkowskiej I. 18. we Lwowie

przyjmuje wszelkie w zakres krawiecczyzny wchodzące zamówieni* 
po jak najprzystępniejszych cenach oraz nauka kroju francuskiego. ¥

m r H a u p t t r e f f e r

AUCłjLo B. m. JL 41/ liki Ml la v  O

i n  d e n  n a o h s l

UOls JŁlCUfJlUU

: e n  Z i e h u n g e n - m
Am 1. Mllrz 

Gulden 25.090 o. W. Am 1. J1 ilrz 
Gulden 29.000 3. W.

Am 1. Mai 
Lire 15.000 Gnid.

Am 1. Mai 
Gulden 25.000 8. W

Am 13. Mai 
Fros. 100.000 Gold.

Am 1. Juli 
Gulden 15.000 5. W.

Am 1. August 
Lire 15.000 Gold. Am l .  Sśeptember 

Gulden 15.000 ó W.
Am 13. Scpteinbcr 
Fros 100.000 Gold.

Am 1. Scptember 
G ulden  10.090 6. W

m  i. SbYCinber 
lir e  109.000 Gnid.

Am 2. Nbłcuibcr
Gulden 10.000 o. W

Am 1. Februar 
Lire 50.000 Go!d

Am 2. JUuncr 
Gulden 50.000 0. W.

Am 14. JUuncr 
Fros. 200.000 Gold

^ S a ^ ,

Drukarnia i Litografia
Pillera i Spółki we

Ł 3 7 “C!Za,Il^Ó^7" 3 -
m a na sk ładzie:

„Oficjum, albo codzienna powinność chrześcian“
książka do modlenia napisana przez

3 t l C .  S I K J L J M ^ ,  K a r m e l i t ę .
Cena broszurowanej złr. 1 
Oprawnej w płótno „ T50 

„ w safian „ 2-50
Zamawiający z prowincji zechcą dołączyć ct. 30 na koszta przesyłki.

Jed.es Los muss gewinnen. Ein Los kann 2 Treffer macńen.
_ orlasBen diose f iin f  vorziiglichon Lose gegeu Oas«a coulant nach Tagoseonra eder gegen 15 monatlloH*11
Raten a fi. 5 —, oder gegen 19 monatlichen Raten i  fl. 4-— oder gegen 26 monatliche Raten i  fl. 3'—. * 9 6

Allelnlges Spielrecht schon zur nachsten Zl hung am l . .
Bei Bcitellung erbitten wird die erste ltito  und 20 kr. fiir Rtlckporto per Postanweisun#'

Verlosungo - Kalander pro 1889 und Zlehungslisten franco und gratis.

T -  G T C T T E !  <2z C o 3 = o .p - S
Bank- u d  WecfaslurgegcIiAft, W  len, 1. Kohlmarkt Nr- 5 I

Szpital Elżbiety
(Czerwonego krzyża)

I. oddział chirurg. 3/1886

Świadectwo.
Na mocy doświadczeń odby­
wanych na oddziale chirurgi­
cznym którym kieruję , po­
świadczam niniejszem. że 
Altstiidtera Spirytus Fcnls  
okazywał się ikutecznym na­
wet i w tych wypadkach, 
w których podobne środki 
nie przynosiły żadnego po­
myślnego rezultatu — mia- 
nowioie w ostrych i przewle­
kłych reumatyzinaoh atawów, 
złamaniach, zastoinach krwi, 
sztywności powstałej przez 
długie noBzenie opaski, dalej 
przy uwiądzie i stwardnienia 
muskułów po kuracji masa­
żem. Środek ten nawet przy 
dłnższem używaniu nie ePraI 
wia stwardn enia lub też 
zapalania skóry.

Budapeszt, 17. ma3a
Dr. Farhas Ldseló

Bzef o d d z ia łn  ohir.

1886.

B.
Niezbędnym dla każdej rodziny jest

Zanim wystąpiłem publicznie z m0*®, ” en!
PhcnlxL, dla własnego uspokojenia i dl» erPłącej
ludzkości, oddałem go do zbadania w b*r leiu szpi- 
talaoh i klinikach, i wszędzie znal*2* ® ' UZOfle powo­
dzenie i uznanie. Jest to unlwer8. “7 sioaeh pisrwszs- 
rzędnej wartości, którego ni« HC r̂nuo braknąć w żadnsj 
rodzinie. Mojego „Spirytusu * enl* używają dziś prawie 
wewszyskich szpitalaob * nadzwyejajnym skutkiem przy 
nacieraniu ftnajażn), w  cicrpieuiacii reumatycznych, re- 
umatyzmaŁu stawów, podagrze, gośćcu, neunralgil, 
rtraulu i iimanln członków, przy postrzale (Heien- 
■chusi), IscM»95 «01U w krzyżach, m igrenie, cierpie­
niach nertrowycli, zastoinach k rw i, zwichnięciach, 
sztywności muskułów, opuchnięciu skutek długiego 
noszenia opaski itd. itd. zwłaszcza zaś jako wzmocnie­
nie przed wielkiem natężeniem lnb przed forsownem 
marszem — lub też po przebytych trudach, w starości 
przy ogólncm osłabieniu, następnie yv strzykaniu w u- 
szacb, bolu ó c z , niemniej jako woda do ust i  od bolu 
głowy, jakotei do nacierania celem wzmocnienia w ło ­
sów. — Wewnętrznie w nagłem zasłabnięciu, rozwolnie­
niu, niedyspozycji żołądka, w złem trawieniu i niemiłem 
odorze z ust. ___

C on a  fla s z ic i 3  z łr .

jego C esarsk a  Wysf* 
kość K r ó l R auin& sE

na dniu 20 czerwca 1886 *) 
raża mi sweje podziękow*" ' 

*a mój „Spirytus Phtinl̂  • ’
Prócz tego używają t 0 ' 

Jego Cec. Mość 
C e s a r z  R o s y j  sk 1.

Jej król. M. _ 
Królowa Angiel9*9'

J. K. Mość 
Król Serbski.
Jege Król- Mość

Król Norwegski- 
J. K MAć 

K r ó l Duński. 
jKK. Król Greek1-

Jego Świątobliwość
Papież Leo u X # 1,

Jego Wya.
Książę Czarnogór8 ■ t

Dr. Metzger, Amst»rdl“h.
itd. itd

Rozsyłka za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką dô  nabycia u wynalazcy
It. A lista liter. Rudaneszt. Kfiwisscftiie r

Wylawc* i  odpowiediiaLiy reduktor Juliusz SUrkel. Papier z fabryki Czerlaiskiej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. ^ 4  A)*


